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Niewielu w Historyi L ite ra tury  Powszechnej nali
czyć można poetów, którzyby w takim stopniu, jak 
Schiller, stali się symbolami całego jednego serc 
ludzkich k ierunku i gorącój miłości rodu ludzkiego, 
szlachetnego popędu ku wszystkiemu, co dobre i pięk
ne. W szystko co głęboko tkwi w duszy i czego 
samo wspomnienie niewymownym nas ogarnia zapa
łem, — wszystko co rwie się w człowieku do owej 
nieznanej, lecz tęskno upragnionej krainy, w której 
wiekuistą jasnością płoną prawda i wolność ducho
w y  _  wszystko to uosobiło się w poecie Schillerze, 
uwydatniło się w jego utworach, z których każdy naj
goręcej oddychającą pierś młodocianą szerzej jesz
cze rozpiera, napełnia  ją  silniej poczuciem boskich 
pierwiastków natury człowieczej. Za symbol zupeł
nie przeciwny— przynajmniej w mniemaniu powszeeh- 
nem —  uchodzi zwykle wielki Schillera wspól-kolos 
poezyi, Goethe, którego F aus t  był przedmiotem osta
tn ich  moich kilku odczytów. Nieraz to już powie
dziano, a  najczęściej zwykł mawiać sam Goethe, że 
jego przeznaczeniem jest wznosić się od oznak szcze
gółowych do pojęć ogólnych, Schiller zaś schodzi 
z ogólności do szczegółów, —  a słowa te streszczają 

je d n ę  z najpowszechniejszych różnic ludzkiej na tu ry— 
różnicę samem już swem istnieniem uprawnioną  
zupełnie, nie potrzebującą zarówno poparcia , jak 
nie dopuszczającą żadnego sporu, lecz wymagającą 
wpro»t jedynie uznania, zanim jeszcze wytworzyć so
bie kto zdoła zdanie o istocie poezyi. lub o zaletach 
poety. Różnica ta  najjawniej i najdokładniej wystę
puje w Schillerze i w Goethem, jako w reprezentan
tach duchowych nie tylko swojej epoki, ale całych 
stuleci,  w pewnem nawet znaczeniu, całej ludzkości. 
Jeżeli jeden z tych geniuszów, Goethowski, wstępują
cy ze szczegółów gatunkowych do określeń ogólno- 
rodzajowych, ma za sobą zaletę szerszej podstawy, 
fundamentów bezpieczniejszych i głębszych, nato
miast o trzym ał on to  zadanie, żeby istotnie wznieść

istoty. Krótko mówiąc, natrafiamy tu  na odwieczny 
ów kontrast poezyi na tury z  artystyczną poezją, 

b poziomej płaskości. Jeżeli drugi, geniusz Schil- i objawiającą się dotykalnie, już nie^ tak jak dawniej
ra, zstępujący z ogólności do szczegółów, posiada w narodzie i w indywiduach, lecz w dwóch odrębnych

jednostkach: w Schillerze i w Goethem, — a jako 
zdaniem mojern byłoby niedorzecznem, chcieć jedne
mu z owych rodzajów poezyi windykować pierwszeń
stwo nad drugim, zamiast tylko poznawać i uznać 
każdy z mch w uzasadnionej swej właściwości, tak

się do ogólności, a nie pozostać przy szczegółach, że 
by nie marnować sio na pojedynczych drobiazgach 
lub 
ler
przywilej pewnego centrum, mety niewzruszenie wy 
tkniętej, tedy jemu, ponieważ •—jak się o nim wyraził 
Goethe — postępował bez przerwy ku wiekuistej 
prawdzie, dobru i pięknu i że

Po  za n im , w bezcie lesny  fa łsz  spow ite ,
T o  leży ,  co  n a s  g n ę b i  posp o l i te ,  —

tedy jem u znów ta dostała się missja, by w samej rzeczy 
zstępować do szczegółowości, by ją zaprawdę uchwy
cić, a nie gubić się w czczych i bezcielesuych posta
ciach, w dowolnie stworzonych obrazach i próżnych 
marzeniach. Pytanie zatem nie może zachodzić t a 
kie, nad jakiem Niemcy zwłaszcza bez końca się 
rozpisywali i po dziśdzień jeszcze rozpisują: Czy je
den z dwóch tych  poetów, i który z nich. większym  
jest od drugiego? —  ale to raczój: czy każdy z nich 
w samej rzeczy odpowiedział i uczynił zadosyć owe
mu wewnętrznemu usposobieniu, które stało się jego 
udziałem? Otóż co do obudwóch odpowiedź nasza s ta 
nowczo brzmieć musi: odpowiedzieli i uczynili zado
syć, a zaprzeczyć temu zdołają jedynie zaślepienia 
stronnicze lub niedojrzałość umysłu. W olny takich i 
zaślepień tern się nie zraża, widząc jak Goethe opiera) 
się na życiu rzeczywistem i jego pojedynczych ob
jawach, by je podnieść do godności poetycznych po-i 
staci — a Schiller jak się pasuje, i trudzi, by swoim j 
poglądom i myślom nadać rzeczywistość, treść, cia- : 

i ło i życie: — nie zraża się, jeżeli pierwszy nie zaw- 
] sze dochodzi z realizmu, nieraz i z powszedniości, do 
j doskonałej ogólności poezyi, — albo drugiem u gdy 
j się nie wszędzie to udaje, żeby wzniosłe swe idee 

uwydatnić w wypukłości plastycznej. Jeżeli w tam- 
I tym podziwiamy obfitość gromadzącego się ze wszech 

stron materjału, w którym poeta sam niknie, jakby 
i  gubił się w jego labiryncie, — w drugim wynagra

dza surowa godność idei moralnej: —  jeżeli w Goe
them przemawia do nas sama natura swemi wielo- 
ksstałtnemi i cudownemi tonami, jeżeli u niego drze
wo zieleniejące i woda szumiąca jakoby własne swe 
mają pienia, które wydobywają się melodyjnie z liści 
i kwiatów, z fal potoku i kropelek kaskady, — tedy 
w Schillerze odzywa się do nas poważny w swej sa
motności myśliciel, którego dusza rozpamiętująca 
wyciąga tony do pieśni z własnej swej głębi,  a har-  
m o n ję je j  z najświętszego przybytku całej swojej

ujmują się również, z pod rąk punkta porównania 
między Schillerem a Goethem, a do celu przynaj
mniej, jaki ja  sobie tu  założyłem, sądzę że w zupełno
ści wystarczy, gdy po charakterystyce jednego poety 
i główmego jego utworu, postaram się obecnie scha
rakteryzować drugiego i powiedzieć słów parę oceny
0 dramacie, który wprawdzie jest najpierwszym owo
cem jego twórczości młodzieńczej i z konieczności 
dlatego słabuje na przywary nieokiełznanemu zapa
łowi młodzieńczemu właściwe, ale który też z tego 
samego powodu wykazuje najjawniej niekrępowany 
jeszcze niezem kierunek, w jakim  rozwój umysłowy
1 artystyczny poety szedł następnie naprzód bez przer
wy, lubo oczyszczając się oczywiście stopniowe 
z ziemskieh dodatków namiętnej ludzkiej natury .

J a n  Krzysztof Fryderyk Schiller  urodził się 11 Li
stopada 1759 r. w miasł eczku Marbach, w W irtem 
bergii, której książę opiekował się nim szczególniej, 
ale po swmjemu, t. j. jak niewolnikiem, podczas jego 
pobytu w medycznej akademii wojskowej w S tu t tga r 
cie. Na wpół dzieckiem jeszcze, bo liczył la t  zale
dwie 17. powziął pierwszą myśl do tragedy i „Zbójcy44 
której tytułem pierwiastkowym był „Syn M arnotra
wny11; przedmiotu do niej zaczerpnął z powiastki 
Schubarta, jednego z koryfeuszów okresu „Eurzy 
i Prądu."1 Miody poeta ukończył swoją trage -  
dję, będąc jeszcze studentem  Akademii, którą w ro 
ku 1780 opuścił, by wstąpić do służby jako lekarz 
pułkowy. Roku następnego, 1781, ogłosi! ją  d ru 
kiem.

W czasie, gdy się to działo, przewódcy owej epoki 
„Burzy i P rądu-4 albo już cofnęli się z pola, albo. jak  
Goethe, weszli już byli na drogę wręcz tamtej przeciw- 
uą. Natom iast fabrykanci, a do nich tylko t łum



2 i

miewał przystęp, pracowali jeszcze wciąż po dawnemu, 
i dla tego publiczność „Zbójców11 ze współczuciem 
przyjęła. Znużona prawidłami konweniencji francuz- 
kiej, czuła ona potrzebę postaci potężnych i rodzi
mych; rada była zajmować się ludźmi, nie o3łabione- 
mi jeszcze przez cywilizację, — jeżeli nie bohatera
mi, niechby choć zbrodniarzami.

Niemiecki poeta i stronnik radykalnego prze
wrotu, nie mogąc tych młodzieńczych marzeń uciele- 
śnić, z fantazyą swoją zmuszony był schronić 
się w gęstwiny Czeskiego Lasu, gdzie pod jego prze- 
wództwem przeciwnicy istniejącego porządku rzeczy 
stanęli do walki ze spółeczeńslwem. Otóż Schiller 
w tym piernwiosnku swoich utworów wzniósł się 
wprawdzie od razu na wyżynę swej twórczej potęgi 
i byłby bez wątpienia stworzył dramat olbrzymi, cha
rakterystycznie znaczący w owym właśnie momencie 
życia narodów, gdyby śmiałość pomysłu i wykona
nia nie upadała niekiedy pod gniotącym ciężarem 
niemieckiej fantastycznośei. W „Zbójcach" Schil
lera zaś widzimy w samej rzeczy owego ducha nie
mieckiego, który w istocie nigdy nie jest u siebie, 
który dlatego nie może z własnej rzeczywistości wca
le brać miary tego, czego nienawidzi, lub czegoby 
pragnął,— i który zatem, chcąc walczyć za ideałami 
natury, olbrzymią swą siłę roztrwonić musi wr dzi
wactwach jakiejś zbójeckiej jaskini. Z tego zapa
trując się stanowiski, „Zbójcy,“ pierwszy ten utwór 
dramatycznej działalności poety, są jakoby począt
kiem szeregu prac bohatera, który

D zieckiem  w kolebce, gdy łeb  urw ał H ydrze,
M łodzieńcem  zdusił C entaury,
T en  p iekłu  ofiary wydrze;
Do nieba sięgnie po l a u r y ---------

lubo niewyrobiona, niedojrzała raczej młodzieńczość 
w tragedyi tej zbyt jest jeszcze widoczną, iżbyśmy ją 
uznać mogli za co innego, jedno za zapowiedź tego, 
co w następstwie Schiller na widokręgu literatury 
europejskiej i swojej, tak świetnie miał urzeczywi
stnić.

Przedewszystkiem utwór ten był zapowiedzią s ta
nowczej zdolności młodzieńca do dramatu; —bo jak
kolwiek plan tej sztuki nazwiemy surowym, treść 
jakkolwiek bezkształtną, a nawet potwórną, język 
miejscami nienaturalnym, — jakkolwiek poeta (co 
z mojej strony uważam za wadę daleko ważniejszą 
i głębszą od wymienionych tu dopiero, a powtarza
nych zwykle do zbytku), jakkolwiek poeta widocznie 
ubiega się od początku do końca za efektami, nie
podobna jednak nie przyznać, że również od początku 
do końca ciągnie się przez tę tragedyę akcya niezmier
nie ożywiona, niesłychane bogactwo uczucia, które 
wydobyte z głębi serca ludzkiego, wszystkie też serca, 
jakoby iskrą elektryczną, wstrząsnąć musi do głębi, 
i którego zawsze jeszcze dość wielka pozostanie ob
fitość, choć potrącimy z niego wszystkie przesady 
i potworności. Dramat ten niemniej dokładnie okre
śla wspomniony już poprzednio kierunek umysłowy 
Schillera, pragnący zawładnąć panującemi wyobraże
niami epoki, by je poetycznie ujawnić i podnieść; — 
jest to, — w prawdziwem znaczeniu wyrazu, sztu
ka tendencyi czasowych. Występek tu  staje na
przeciw występku, zbrodnia naprzeciw zbrodni; — 
a jest-to w^ystępek pełzającej, niskiej, jadowitój 
intrygi, złośliwości cichaczem trującej, — jest-to 
zbrodnia samowolnego burzenia wszelkiego porządku 
społecznego i politycznego. Otóż występek ów da 
się tylko ukarać przy pomocy tej zbrodni, — wy
stępek, jako już niepoprawny, poświęcony na zgubę, 
zbrodnia zwrócona na drogę żalu, a zatem istotnój 
poprawy. I bez wątpienia, niezmierne to powodze
nie, jakiego „Zbójcy“ za pierwszem się ukazaniem 
doznali, w znacznej części wprawdzie policzyć należy 
na karb spoczywającej w tym dramacie prawdy su- 
bjektywnój, skutkiem której prześcigł on o całą nie
skończoność liczne podówczas dramata i powieści 
zbójeckie, albo wojenne, — ale w znaczniejszej jesz
cze części na karb patologicznego zajęcia, jakie bu
dziła we widzach treść samego przedmiotu.

Owa subjektywność wyraża się w ,,Zbójcach" w li

rycznym niemal nastroju krwawej satyry, którą 
Schiller chłoszcze z kolei i bez litości wszystkie in- 
stucje rodzinne, społeczne, państwowe. Sam poeta 
w przedmowie swojej zaleca czytelnikowi, by tra
gedyi tej nie uważał za nic innego, jak tylko za po
wieść dramatyczną, korzystającą z zalet dramatycz
nej metody, która umie chwytać duszę jakoby na 
jej najskrytszych czynnościach, — za opowieść nie 
krępującą się granicami utworu teatralnego, ani też 
ubiegającą się za wątpliwym tryumfem przedstawie
nia na scenie. Wyznaje on nawet otwarcie, że najwię
cej treść „Zbójców" powinna ich wykluczać z teatru, 
bo, jak mówi: „Ekonomika dramatu wymagała ko
niecznie, że wystąpić w niej musi niejeden charakter, 
obrażający delikatniejsze uczucie i obyczaje; — każdy 
zresztą malarz ludzi ulega tej konieczności, jeżeli 
stworzyć zamierza kopię świata rzeczywistego, nie zaś 
idealne przesady, albo istoty urojone jedynie w świę
cie książkowym. Taka już raz jest moda na ziemi, 
że cień złego pada na dobre i że cnota w kontraście 
z występkiem najjaskrawszy otrzymuje koloryt. Kto 
założył sobie takie zadanie, żeby obalić występek, 
a religię, moralność i prawa społeczne mścić na ich 
wrogach, ten musi ów występek odsłonić w nagiej 
jego ohydzie, i postawić go przed oczyma ludzkości 
w całych olbrzymich rozmiarach, — ten sam ko
niecznie przebiedz powinien jego nocne bezdroża, — 
i umieć się wczuć w uczucia lub wmyśleć w myśli, 
na których nienaturaluość dusza jego się wzdryga."

Nic też dziwnego, że gdy się tak wczuwał i wmy- 
ślał poeta, znalazły się liczne jednostki, które w tych 
egotycznych jego wylewach, głoszonych przez usta 
działających w dramacie postaci, spotykały się z wła- 
snem swojem usposobieniem, ze swojemi życzeniami 
i poglądami; — ponieważ zaś wiek młodociany głó
wnie bywa skłonnym do oburzenia się na niespra
wiedliwości ludzkich urządzeń, przeto ten jaskrawy 
i paradoxalny duch czasu, którego dwie główne figu
ry tragedyi wcielonemi są uosobieniami, pozostał na 
później jeszcze społecznym jakoby sztandarem mło
dzieży, pod którym ochoczo szła do walki z rzeczy
wistością. W podobnej walce oczywiście przemódz 
musiała rzeczywistość, — jakoż przem ogła   na
wet przemagać będzie do końca, tak iż „Zbójcy" ze
szli w życiu do znaczenia gwałtownej wprawdzie, lecz 
przesadnej, a ztąd i bezsilnej w gruncie pretensyi 
przeciw nie tylko już istniejącemu, lecz w ogóle ja
kiemu bądź porządkowi.

(d . c. n .)
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SZLACHCIC ZAGRODOW A.

O trzy wiorsty od Adampola, tuż obok kopców 
granicznych odznaczających grunta  hrabiny X. 
dzierżawione przez pana Suopińskiego, zielenił się 
śliczny gaj brzozowy i  dębowy, mający rozległości 
kilkanaście najwięce'j morgów. Gaj ten miał tę 
szczególność że z obu stron swoich tworzył dwa pół
kola, jakby wielkie altany otwarte na szeroko roz
ciągające się pola i łąki. W każdej z tych altan 
utworzonych przez naturę  czy może ręką ludzką, 
stał dworek szlachecki, z szarym domem o sześciu 
czystych oknach od frontu, z owocowym ogrodem, 
kilku pospodarskiemi budowlami i dziedzińcem oto
czonym porządnym płotem z ostrokołów. Dwa te

dworki rozdzielone z sobą całą przestrzenią kilku
nastu morgowego gaju, były tak podobne do siebie 
jakby to jedna stawiała ręka. Cała różnica między 
niemi zachodziła w tem, że jeden z nich patrzył na 
północ drugi na południe, i że w jednym z nich w y 
raźnie w tym który ku południowi był zwrócony, bu
dowle gospodarskie były nieco większe i ogród roz- 
leglejszy, co oznaczało większą rozległość.należące
go doń folwarku. Gdyby poeta jaki z myślą do za
chwytu łatwą, został nagle przeniesiony w to miej
sce, uradował by się niezawodnie wielkiemi choć 
skromaemi pięknościami natury, które winem pano
wały, mianowicie o wczesnej wiosennej porze roku.

Poważna, uroczysta cisza zalegała ledwie rozzie
lenione pola, a przerywało ją tylko brzęczenie owa
dów, które w licznych rojach unosiły się nad łąkami 
i kąpały różnobarwne skrzydła w potokach słonecz
nych promieni. Niekiedy z pomiędzy zagonów, zry
wał się skowronek i nucąc srebrną piosukę wznosił 
się prostopadle w górę, aż rozpłynął się pod niebem 
w ledwie dostrzegalny punkcik szary. Niekiedy 
także na wysokiej kępie sterczącej śród łąki, albo na 
spruchniałym pniu dawno zrąbanej wierzby, stanął 
pstrokaty bocian i zaklekotał donośnie, a klekotaniu 
jego odpowiadał od strony którego z dworków cich
szy bo stłumiony przestrzenią klekot bocianicy. Pod 
zieloną ścianą gaju, białe, żółte i szafirowe motyle 
jak skrzydlate obłoczki podnosiły się z pomiędzy t r a 
wy, osiadły na młodziuchnych listkach brzozowych 
albo na gałęziach dębiny, po chwili zrywały się z l i 
stków i gałęzi, unosiły się wysoko aż do szczytów 
drzew i spuszczały się znowu ku ziemi, łącząc się, 
rozdzielając, goniąc i opadając znowu w trawę,

Ale w gaju dopiero, w samej głębi jego, wrzało 
najgęstsze, najbardziej rozbudzone i rozmaite życie 
natury. Koje ptastwa szczebiotały tam na wyścigi, 
dzięcioł wystukiwał sobie robaczki w konarze starego 
dębu, kukułka figlarnie odzywała się z zarośli, wie
wiórki skakały po drzewach puszystemi kitami 
wstrząsając gałęzie, u dołu zielony mech drżał poru
szany odbywającą się śród niego robotą mrówek.

Pomiędzy tem wszystkiem słońce przeciskając się 
przez gąszcz leśną, rzucało gdzieniegdzie szerokie 
smugi jasności, gdzie indziej migotałc wązkiemi nić
mi lub oderwanemi iskrami światła, gdzieindziej je
szcze zostawiało w półcieniu całe przestrzenie osło
nięte grubemi pniami i rozłożystemi gałęźmi, pokry
te różowym wrzosem i zapełnione szelestem uścieła- 
jących gniazda ptaków, brzęezemem szukających 
pokarmu owadów i fruwaniem różnobarwnych moty 
li. A z góry po przez szczyty drzew zaglądały błę
kitne i bmłe kawałki obłoków jakby ciekawe spoj
rzeć w tę  głąb cienistą w której rzucały się milijony 
drobnych, śpiewających i kochających się na wyści
gi istot, w której z pomiędzy trawy wykwitał blady 
nieśmiertelnik żółty, podnosiły się dzwonki lilijowe, 
albo śród mchu pąsowiały lśniące grona Żórawin.

T ą cichą a jednak gwarną, prostą, bezdennie głę- 
boką sielanką przyrody, otoczone były dwa dworki 
szlacheckie, stojące w dwóch wklęsłościach gaju. 
P a trząc  na nie, jak nizkie, szare ale czyste stały tam 
między trzema ścianami zieleni i jedną stroną niby 
wielkiem oknem patrzyły na równinę pól i łąk, t rze 
ba było pomyśleć, że mieszkańcy ich wykołysani u- 
rokiem wiejskiej i nieprzeinaczonej sztuką natury 
musieli koniecznie w sercach swych wyhodować 
również prostą a wdzięczną poezję, również 
skromną w swych •objawach a pełną życia głębią 
uczuć.

Obok tej poetycznej, znać jeszcze było wkoło obu 
dworków wysoko podniesioną praktyczną i realną 
stronę życia. Otaczające je grunta uprawne były 
wzorowie i z niezmierną starannością, nigdzie w o- 
kolicy nie dawały się widzieć zagony tak równo 
i pulchno zorane, rowy tak we właściwych wykopa
ne miejscach, łąki tak oznaczone i oczyszczone z za
rośli. Na łąkach tych pasły się trzody bydła i 
owiec, nieliczne wprawdzie ale pięknej rassy i wy
bornie utrzymane,]a wiejskie wyrostki którzy je paśli 
nie mieli wychudzonych i zaspanych twarzy, a na



sobie brudnej lub obdartej odzieży, ale w czystem 
i calem ubraniu, z rumianemi policzkami i weso
łym wzrokiem, biegali po łąkacn goniąc się i swawo
ląc. Nie jeden z nich siadywał na kępie i otwierał 
elementarzyk z malowanemi obrazkami, albo książ
kę do nabożeństwa, i spoglądając często na powierzo
ne sobie stada, czytał półgłosem lub nucił pobożną 
piosenkę.

W  ustroni tej wszędzie gdzie spojrzeć mogło oko 
ludzkie, widać było jakąś rękę umiejętną i opatrzną, 
która rządziła wszystkiem. Od szarych, jednostajnych 
domów, dwóch dworków, od twarzy ludzkich które 
przesuwały się w ich pobliżu, aż do każdego zagona 
gruntu, do każdej zrównanej kępy na łące, wszystko 
tam tchnęło ładem, wdziękiem, starannością. Jak  
przy pierwszem spojrzeniu na tameczną naturę, mo- 
żma było przypuścić, że dworki te  posiadają serca 
poetyczne i głębokich uczuć pełne, tak przyjrzaw
szy się panującemu tam porządkowi, trzeba było 
pomyśleć, że oprócz serc poczciwych, musi tam być 
i umysł jakiś jasny a wytrwały, który pojął wysokie 
zadanie człowieka, udoskonalanie wszystkiego co go 
otacza, i choćby z drobnej otaczającej go sfery, wy
ciągania wszelkich możebnyoh korzyści dla siebie 
i świata.

Pewnego kwietniowego ranka, z jednego z dwor
ków tych, tego właśnie który frontowemi oknami 
patrzył na północ, parę godzin przed południem 
wyszedł młody jeszcze mężczyzna. Zwyczajem pil
nych gospodarzy, starannie zamkął za sobą wrota 
dziedzińca i poszedł drogą wiodącą ku polom i ob
sadzoną młodemi topólkami. Potem zwrócił się na 
miedzę biegnącą wzdłuż gaju, między zagonami buj
nie wschodzącego żyta. Szedł zwolna, z rękami 
w tył założonemi, w szarem ubraniu z prostego su
kna, w gospodarskiem obuwiu i okrągłym sło
mianym kapeluszu, średniego wzrostu i szerokich 
ramion, twarzy ogorzałej ozdobionej ciemnym buj
nym wąsem: z ubrania i powierzchowności wyglądał 
na zamożnego zagrodowego szlachcica.

Zaledwie uszedł na miedzy kilkadziesiąt kroków, 
gdy nagle tuż prawie z pod stóp jego zerwał się 
z zagonu skowronek, uniósł się. parę łokci nad zie
mię i zaśpiewał'. Mężczyzna jakby lękając się kro
kami swemi spłoszyć ptaszka, stanął i patrzył. Sko
wronek śpiewał ciągle i prostopadłym lotem wzla
tywał coraz wyżój, mężczyzna ścigał go wzrokiem. 
W  końcu ptaszyna wzniósł się bardzo wysoko i zui- 
knął prawie pod obłokami, tylko śpiew jego sre
brzysty i donośny, dochodził z dali do pól pogrążo
nych w cichości, a człowiek straciwszy go z oczu 
spuścił głowę i nie szedł dalej, ale stał z założone- 
rai na piersi rękami, pogrążony w zamyśleniu. Czyż
by w zamyślenie to wprawił go widok i śpiew dro
bnego ptaszka? Ktoby jednak wnosił z prostego 
ubrania i niemniej piostej powierzchowności jego, 
przypuściłby raczćj, że szlachcic hreczkosiej myśli 
o tem, lie z każdego morga będzie m ia ł  tego żyta 
śiód którego stoi. A l e  dla czegóż zadumał się on 
wtedy dopiero, gdy z pod stóp jego wyleciała wio
senna ptaszyna i z pod obłoków słała mu wdzięczną 
piosenkę swoję? Zamyślenie to byłoż skutkiem 
głębokiego poczucia natury, nie potępionego nawet 
codziennem z nią obcowaniem? Albo może odbiła 
się w nich rzewna poetyczność serca, okrytego sza
rem i grubem odzieniem?

Bądź co bądź, to pełne zachwytu przypatrywanie 
się lotowi skowronka, i to zapadnięcie w zadumę 
niepozornie wyglądającego mężczyzny, widział czło
wiek który w tej samej chwili wychylił się z za skra
ju lasu, stanął także i bacznie przypatrywał się sto
jącemu śród pola szlachcicowi. Był on czarno 
ubrany i trzymał pod ramieniem dużą tekę, jaką 
noszą ze sobą podróżujący uczeni lub artyści. Teka 
ta ,  okrągły popielaty kapelusz, całe ubranie za
stosowane do pieszych wycieczek, i posiwiałe włosy 
wyglądające z pod kapelusza, nadawały mu w istocie 
postać poważnego turysty. Postąpił kilka kroków; 
szelest jaki uczynił, obudził z zamyślenia człowieka 
w szarym surducie, podniósł on głowę i oba spoj
rzeli na siebie, szlachcic z lekkiem zdziwieniem, tu 
rysta uprzejmie i życzliwie. Oba machinalnie pra

wie podnieśli ręce do kapeluszów i skłonili się so
bie wzajemnie.

— Przepraszam pana, odezwał się nadchodzący, 
czy nie możesz mi pan powiedzieć, jak daleko znaj
duję się od Adampola?

— O dobre trzy wiorsty, które nawet czterma 
nazwać by można, odpowiedział szlachcic.

— A! zawołał turysta z rodzajem zakłopotania: 
nie spodziewałem się odejść tak daleko, ale przy
padkiem zbłądziłem!

— Pan pewno pierwszy raz jesteś w tych stro
nach? spytał szlachcic.

— Tak, powiedział przybyły; przyjechałem w te 
strony w celu odbycia kilku naukowych, wycieczek 
i locum standum  mam w Adampolu.

Gdy to mówił turysta, szlachcic powtórnie uchylił 
nieco kapelusza.

— A, rzekł, dziękuję przypadkowi który w ustro
ni tej dał mi poznać człowieka, podróżującego w tak  
szlachetnych i pożytecznych celach.

Słowa te i dźwięk jakim były wypowiedziane, od
biły się od prostaczej postaci szlachcica nie mniej 
dziwnie jak uprzednia poetyczna zaduma, w jaką  go 
wprawił widok i śpiew skowronka. To też mężczyz
na z teką spojrzał nań z zajęciem i odrzekł:

— Uważałem przed chwilą, że i pan lubujesz się 
naturą, którą ja z naukowego badam stanowiska.
Z taką  przyjemnością zdawałeś się pan słuchać pie
śni skowronka i patrzeć na lot jego!

Szlachcic nie zmięszał się bynajmniej tem spo
strzeżeniem przybyłego, uśmiechnął się tylko i od
powiedział z prostotą:

— Tak panie, kocham naturę we wszystkich jej 
przejawach, bo ona jest towarzyszką moją od lat 
dziecinnych aż dotąd. Ona była świadkiem wszy
stkich prac i pociech mego życia, a także i cierpień, 
których podobno żadnemu me brakuje człowiekowi. 
Każda pora roku sprowadza mi mnóstwo przy
pomnień, każdy kawałek pola, ptak, roślina, drzewo 
memal każde, są mi znajome uiby rodzeństwo z któ- 
remsię zchodowało pod jednym dachem. Fan zapewne 
uczysz się poznawać naturę, a może i innych zna
jomości tej nauczasz; ja czuję ją  i kocham.

im  więczej szlachcic mówił, tem zwiększało się 
zdziwieuie turysty. Przypatrywał się mu coraz 
ważniej.

— Fan zapewne jesteś właścicielem jednego 
z tych folwarków, które się tu pod gajem znajdują? 
spytał po chwili.

— Tak panie, oto mój dom, odparł szlachcic 
wskazując dworek o kilkaset kroków odległy, i szyb
ko dodał:

— Ale jeżeli pan dziś opuściłeś Adampol musia
ło to być chyba bardzo rano, a ponieważ błądziłeś, 
musisz być porządnie zmęczony. Może pan przyj
miesz u mnie gościnność choć na godzin parę, dla 
wytchnienia i posiłku?

— Z przyjemnością przyjmuję uprzejme zapro
szenie pana, grzecznie i z wyraźnem zadowoleniem 
odrzekł turysta; tembardziej że badając roślinność 
stron tutejszych, rad też będę poznać ich miesz
kańców.

Szlachcic skłonił się lekko, i już usunął się dla 
zostawieniu gościowi swemu pierwszeństwo na tvąz-; 
kiej miedzy, gdy ten wyrzekł żywo:

—  Ale ponieważ miły dla mnie traf, sprowadził 
nas tu razem i będę gościem pańskim, trzeba prze
cież abyśmy wiedzieli wzajem jak się nazywamy. 
Jestem Andrzej Orficki.

— A! ze zdziwieniem i radością, zawołał szlach
cic, więc pan jesteś tym znanym powszechnie i tak 
pożytecznie pracującym naturalistą naszym, którego 
prace i nam prostakom pomagają znać i miłować 
naturę! Serdecznie, bardzo serdecznie witam pana 
na progu mojej zagrody. Nazywam się Bolesław 
Topolski.

To mówiąc, jakby przez głębokie uszanowanie dla 
nauki i pracy człowieka, kt órego miał przed sobą, 
zdjął całkiem kapelusz i wyciągnął rękę ku swemu 
uowemu znajomemu.

W tej chwili dopiero, gdy przez zdjęcie kapelusza 
odsłoniła się górna część twarzy zagrodowego szla
chcica, pan Andrzej mógł przyjrzeć się głównym

cechom jego fizjonomji. Była to twarz, która na 
pierwszy rzut oka nie odznaczała się nic/em, ogorza
ła i pospolitych rysów. Gdy nic nie mówił i oczy 
miał spuszczone, niktby ani chwili nie myślał mu 
przypatrywać się, i tysiące osób mogłoby przejść 
koło niego, nie spojrzawszy nań inaczćj jak mi
mochodem. Ale gdy podniósł wzrok, zwracał na 
siebie koniecznie uwagę każdego kto nań patrzył, 
bo miał takie spojrzenie, jakie rzadko spotkać moż
na u ludzi jego stanu. W dużych szarych oczach 
jego była niepospolita głębia dobroci i myślącego 
spokoju, z za których wypływała chwilami nieokre
ślona jakaś rzewność, niby odblask tajonćj a może 
i nieświadomej siebie poezji serca. Czoło miał 
dość wysokie i bielsze od reszty twarzy, włosy 
ciemne krótko przystrzyżone, usta bardzo zwyczajne, 
trochę nawet zbyt wypukłe i nie zupełnie kształtne 
gdy milczał, ale gdy m ó#ił  lub uśmiechał się, na
bierały one wyrazu tej' same'j dobroci jaką miały 
oczy, i układały się w pewne zagięcia znamionujące 
moc i męzkość charakteru. Miał też niezwyczajny 
uścisk ręki, ciepły, silny i jakby nieco drżący. Kie
dy w uścisk ten ujął rękę czyją, zdawało się że mu 
w dłoń przechodziły tę tna żywo uderzającego 
serca.

Wszakże oprócz spojrzenia, wyrazu ust i uścisku 
ręki, wszystko w powierzchowności jego było po
spolite i bynajmniej nie zajmujące, 

i Nigdyby powierzchownością swoją nie mógł zwró
cić na siebie oczu pięknej kobiety, a wszyscy którzy 
go mijali, nie widzieli w nim najczęściej nic, prócz 
poczciwego może prostaka. Ale niekiedy i nagle 
jakby promień przesuwał się po jego twarzy i po
staci, w oczach błyskała myśl, w uścisku dłoni za
drgało serce, i każdy kto go miał za prostego poczci
wca, dojrzawszy promień ten, odstępował ze zdziwie
niem i mówił sobie: „Nie spodziewałem się!“

Ten promień duchowy przenikający niekiedy na 
zewnątrz przez oczy, uśmiech i uścisk ręki Bolesła
wa Topolskiego, nie mógł ujść uwagi pana Andrzeja. 
Musiał także powiedzieć sobie: „nie spodziewałem 
się!“ bo z nie/.miernem zajęciem przypatrywał się 
swemu towarzyszowi, gdy zszedłszy z wązkiej mie
dzy, szli obok siebie drogą ku dworkowi wiodącą.

— Jakąż wzorową uprawę pól widzę tutaj, rzekł 
Fan Andrzej, puszczając spojrzenia po długich, wą- 
zkich, wypukłych i jakby ręką ludzka usypanych 
zagonach! Czy wiesz p an  że rzadko w kraju naszym 
zdarzyło mi się napotkać tak umiejętnie i starannie 
urządzone gospodarstwo. To istny hollenderski 
ogród!

— W istocie, odpowiedział Bolesław, robię wszy
stko co mogę i umiem, aby niewielki kawałek grun
tu jaki posiadam, podnieść do najwyższej możebnię 
wartości. Czynię to i dla własnej korzyści, i z prze
konania że każde pojedyncze wysilenie jakkolwiek 
odosobnione, każda praca jakkolwiek w małym za
mknięta obrębie, skoro tylko umiejętna jest i wytrwa
ła, może choćby drobne ziarenko dorzucić do ogólne
go pożytku.

— Dawnoż pan mieszkasz tutaj? spytał p. An
drzej którego zajęcie wzrastało.

— Urodziłem się w tej zagrodzie, odrzekł Bole- 
j sław, a w dziedzictwie otrzymałem ją  po ojcu przed

ośmiu laty.
— A więc musiałeś pan już otrzymać po ojcu 

folwark ten w tak pięknym stanie?
— Nie zupełnie. Ojciec mój rzadko i tylko przy 

końcu życia swego w nim mieszkał, bo całą młodość 
i część dojrzałego wieku spędził na wojaczce, która 
go prowadziła po odległych krajach. Był on we 
Włoszech, w Hiszpanji, na San Domingo i w Algie
rze, a gdy wrócił do ojczystój zagrody, przywiózł z so 
bą bogaty w doświadczenie i wiadomości umysł, ale 
ciało osłabione ciężkiemi trudami jakie ponosił 
i niezdolne już do pracy fizycznej wymagającej ru 
chu i energji.

Matka moja, święta domowemi cnotami, um arła  
wkrótce po jego powrocie; ja miałem wtedy la t  pię
tnaście. Folwark nasz w niezmiernie opłakanym 
naówczas był stanie, znać w nim było wieloletnią 
nieobecność gospodarza. Ojciec mój w części tylko 
mógł tem u zaradzić, i tego tylko dokazał że m ałą
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m aj ę tn oś ć  nas i ę  od zupełne j  u c h ro n i ł  r u iny ,  a le  p o d 
n ie ść  j ą  i udoskona l i ć  s t e r a ne  nie dozwoli ło m u  
zd rowie .  N a t o m i a s t  z a j ą ł  się m n ą  z c „ ły m  zapa
ł e m  duszy,  nie o s tudzone j  d ług i em p r z e b y t e m  ży
c i em,  z ca łą  m i ło śc i ą  ojca, k tóry p r ag n i e  w syna  
swe go  przelać s a m e g o  siebie.

Uczy ł  mię,  a nauczyć  m ó g ł  wiele  bo s am z o twa r t e -  
m i  oczami  ducha  po świecie  węd rowa ł ;  na jbardz i e j  
j ed nak ,  na jus i lniej  z ap raw ia ł  m ię  do p racy ,  do pracy 
r ą k  i myśl i ,  ciała i ducha,  bo j a k  powiada ł ,  obie  są  
również  cenne i poży teczne i obie powinny  być  c:ą-  
g ł e m i  t o w arz y sz ka mi  życ i a  p rawdz iw ie  uczc iwego  
cz łowieka .  W p ł y w a ł  on na  m n i e  n i ezmie rn i e ,  mocą  
swej  n i eog ran i czone j  dla mn i e  mi ło śc i  i u rok i em 
męzk i e j ,  ] ę d r n e j  poezj i ,  k t ór e j  pe łne  by ło  j ego  ry 
cer sk i e  s e r ce ,  a  k t ó r a  zwo lna  zdawa ła  się sączyć  
i  prze l ewać  w moje.  Ma ją c  l a t  20 czynnie  już 
za j ą ł e m  się gos poda r s tw em;  z r azu by ł a  to p r aca  cięż
ka ,  mo zo ln a ,  t a k a  k tó r a  w y m a ga  ucze s t n i c tw a  w ła s 
n yc h  r ąk ,  budzi  przed wschodem s łońca  i zaledwie 
p a r ę  godzin w ieczo rnych  zos t awia  d l a  porachowan ia  
s i ę  z w ła sn em i  m y ś l a m i .  Ale  r aźno mi  by ło  i och o 
czo p r acować pod o j cowski em oki em,  z m y ś l ą  że mu 
na  s t a r e  l a t a  da j ę  op iekę  młodego  r a m ie n i a  i by t  
wygodny  zap ew n ia m.  Zda rza ły  s i ę  różne p r ze c i w
ności ,  n ieu rodza j e ,  u p u d k i  byd ła ;  a le  wszysk to  to 
p rzen ios ło  się jakoś  i n a p r aw i ł o  dzięki  B o g u ,  i m i a 
ł e m  t ę  na jwyższą  poc iechę ,  że ojciec mój  o s t an i e  
l a t a  swoje przeżył  w nowo zbu do w a ny m i wygod-  
m m  choć m a ł y m  dworku ,  k tó ry  s t a n ą ł  na miejs cu  
s t a r e g o ,  naw pó ł rozwa lonego  i że t e  śc i any w k tó rych  
p r aw dop od obn i e  życie  c a ł e  przepędzę ,  s łyszały j ego 
dziękczynne i go rą ce  b łogos ł awieństwa ,  j a k i e  przed 
zo-onem na  mo j ę  g łowę  z l ewał .

° P r z e s t a ł  na  chwi lę  mówić  Boles ław,  i tw ą r z  jego  
p ok ry ł a  się szybko s t l um ion em  wzruszen iem.  J a k 
by  chcąc  p ok ry ć  wz ruszeni e  to,  u śm ie ch ną ł  się w e 
soło,  spoj rzał  na  p a n a  Andrze j a  swo jem g łębok i em,  
d o b r e m  spo j rzen iem,  i rzekł :

  AJe uważam że w p a d ł e m  na t o r  opowiadani a
p a n u  moje j  bi jografi i .  Da ruj  pan! to  nie z a jmujące .  
P r z y p o m i n a m  sobie że s ł y sza ł em j ak  k tóś ,  k tóry t u  
u  nas  w okolicy za ba rdzo  uczonego uchodzi ł ,  u t r z y 
m y w a ł  że n i c  bardziej  nudne go  n i ezna ,  j a k  wszelkie 
b i j ograf i je .

P a n  A n dr ze j  s erdecznie  na n iego popa t r zył .
__ Od k i l ku  chwil  zaledwie znam pana .  rzekł ,  a le  

wybacz  rnoiej  o twa r to śc i  g d y  powiem,  że wzbudzi łeś  
we mn ie  t ak i e  zajęcie,  iż r ad by m  choćby p r zem ocą  
wed rze ć  się w na jd robn i e j s ze  szczegóły twego  życia.

•Skłonił  g łow ę  z podzięką Boles ł aw.

  P r a g n ą ł b y m ,  odpowiedz i a ł ,  aby to  zajęcie  się
m n ą  p a n a % b d u r o w a ł o  mi ę  z c za sem  j e g o  szacun 
k iem i życzl iwością.  Co do szczegółów m ego  życia ,  
s ą  one ba rdzo zwykłe  i powszednie .

' F o l w a r k  mój  je s t  niewielki ;  jest  to  racze j  z ag roda  
s z l achecka  j a k  fo lwa rk .  P rowadzę  w n im  czt e ro -  
po lową gosp od a r kę ,  bo t ak a  naj lepiej  p rzypada  do 
n a t u r y  g r u n t ó w .  Na  każdą  zmianę  m a m  po włóce 
z i emi ,  pó ł t o r a  w łóki  ł ąk i  i t y l eż  prawie  l asu;  oto 
i całe moje bogac two.  M ia ł e m  p r zy w ią za ny ch  do 
z i emi  t e j  t r zy  rodziny poddanych  chłopów,  a l e  ich 
u w o l n i ł em  za r a z  po ś m ie r c i  ojca,  w s k u t e k  ostatniej  
wol i  j e g o  k t ó r a  s i ę  i z mo ją  zgadza ł a .  O d tą d  za
p rowadz i ł em  pa robczane  gospo da r s tw o ,  i p rzekona 
ł e m  się że t a k i e  gdy  ty lko  j e s t  umie j ę t n i e  p rowadzo 
n e ,  da leko  więcej p r zynos i  ko rzyści  gospodarzowi  
niż p r zymusowa  praca .

Dz i ś  o t r zy m u ję  z Topo l i na  dochód t aki ,  jaki gdz i e 
indziej  m a j ą  z m a j ą tk ów  cz te ry  a lbo i sześć  razy 
większych  od me go .  B a t e m  i j e s i e n i ą  p r acu j ę  b a i -  
dzo nad  ro l ą ,  z im ą  i w iosną  mn ie j  m a m  do czynie
n i a  z gos p od a r s t w em ,  to też z a my ka m się w mojej 
sza re j  kochanćj  chac ie  i s t a r a m  się n ie  z a t i a c i ć  t e 
go ,  co mi  z dziedziny w i e d z y  pozos t awi ł  mój ojciec; 
a  może przy  pomocy  Bożej  i dorobi ć się p r z yb y t ku  
mo ra ln eg o  dobra ,  t a k  j ak  już d o ra b i ł e m  się p r z y 
b y t k u  powszedniego ch leba .

K oń c z ą c  to  mówić  Boles ław,  wraz sw ym to w a 
r zy sz em  znalazł  s ię na g a n k u  swego do m u ,  i up r z e j 
m y m  g e s t e m  wskaza ł  wejśc i e  gościowi .

Z widnej ,  czysto wybielone j  i wymiecionój  sieni

pan Andrze j  wszedł  do j a snego  o dw óch  oknach wy
chodzących na  dzi edzini ec  pokoju.

Po d ło g a  w n im  b y ł a  z p ro s tych desek,  n i e m a l o 
wana a le  g ł adko  ułożona i czys to w y my ta ,  pod ś c i a 
ną  między  oknami  s t a ł a  ka n ap a  z żół tego  jes ionu,  
przed n i ą  s t ół  ok rąg ły  pok ry ty  s e r w e t ą  p ięknej  i de
l ika tnej  r obo ty  kobiecej .

U  oki eu  by ły  fi ranki  z g ł adk i ego  b i a ł e g o  muś l i nu ,  
pod ś c i anami  s t a ł y  w y p l a t a n e  żó ł t e  k r ze s ł a ,  na 
ś c i anach  wisiało k i l ka  n i ewie lki ch  po r t r e tów  znako 
m i t ych  w dzie j ach o jczys tych  ludzi ,  w p ro s tych  d r e 
wn ianych  r a m a c h  m a lo w an yc h  czerwono z c z a r n e m i  
k an i a m i .  P r zez  o tw a r t e  d rzwi  do d r ug i e go  pokoju ,  
widać  by ło  łóżko ozdobione duży m,  nieco sp łowia 
ł y m  d y w a n e m ,  s t o l ik  z p r z y r z ą d a m i  do p i s an i a  
i z ki l ku r a c h u n k o w c m i  o p r aw n em i  k s i ęgami ,  k i l ka  
półek przy ś c i an i e  n a p e ł n i on yc h  k s i ążk am i  różnych 
fo rma tów ,  a  nad  k s i ą żka mi  zawieszony na h a k u  pęk 
wie lk i ch  kluczów,  od spi chrzów znać i stodoły.

Sk ro mn e  było  to szl acheckie  mie szkanko,  czyste,  
j a sne  i nieco surowe.  Żadnych  ozdób,  nic w n i e m 
nie było mięk i ego ,  wszystko tyr 1 ko ściśle po tr zebne  
choć dos t a tn i e .  K lucze  zawieszone nad k s i ążkami  
i książki  s t o j ące  pod n i em i  na  pó łkach ,  zda w a ły  się 
być  sy m b o la m i  mie szkan i a  i żu j ącego  w n iem cz ło 
wieka.

Dwie  t y lko  były t a m  rzeczy d robne,  ale s t a n o w i ą 
ce sp rzeczność  z su r owośc i ą  i p i e r w o t n ą  p ro s to t ą  
ca łego  otoczenia:  s e r w e t a  na  s t o l e  wyraźni e  kob i ecą  
r ę k ą  p l e c i o n a  z j ed wa b iu  j a k  z n i t ek  pajęczych ,  i do
n i czka na  oknie  z piękni e k w i t n ą c y m  b i a łym n a r 
cyzem.

Te  dwa  p rzedmioty  zd aw a ły  się mówić o kob ie 
cie,  t c hn ę ł y  kob iecośc i ą  k tór e j  z r eszt ą  ś l adów n i 
gdzi e  więcej  nie było .

—  P rz e p r a sz a m  pana że opuszczę go na  chwilę,  j 
rzekł  Bo le s ł aw do gościa ,  gdy  obaj  weszli  do miesz-  j 
kania ;  pan j es teś  g łodny,  a j a  nie z apo mi nam  o t e m  j 
że j e s t em  go spoda rzem i że na t r ę tn i e  p r awie  po c i ą 
g n ą ł e m  pa n a  do s iebie .  Rozkażę  więc podać prze-  j 
kąslcę, przysp i eszyć  ob iad ,  i n a tychmias t  s łużyć  i

bed?- , i ,. , ,
T o  mó w iąc  wyszedł ,  a pan Andrze j  zaczął  rozgl ą

dać  się wkoło.  Sp o j r za ł  w g ł ą b  s ą s i edn i ego  poko 
ju k tór ego  drzwi  n a o ś c i e ż b y ły  o twa r t e ,  a  wiedziony 
ku k s i ążkom zami łowan iem uczonego,  zbl iżył  się do 
nich.

Półki  z a w ie r a j ące  k s i ęgozb ió r  Bol es ł awa ,  dziel i ły 
s i ę  na  dwie  kondygac j e  p rzedz i e lone  podłużną  de s 
ką.  Po  jednej  s t roni e  by ły  g r u b e  t omy ,  na  k tó rych  
skromnej  czarnej  oprawie  j a śn i a ły  imiona:  on iadee-  
kic-h. Ko ł ł ą t a ja ,  Na ruszewicza ,  Ska rg i ,  Le lewe la  
i p aro  innych;  po drug i e j  s t a ł y  powieści  i poezje no
wszych czasów p rzeważnie ,  a m iędzy n i emi  pa r ę  t o 
mów Kochanowsk i ego ,  Kra s i ck i ego  i R e j a  z N a 
głowic .

P a n  Andrze j  c zy t a ł  t y t u ły  k s i ążek ,  i p r zy j e mn e  
zdz iwien i e  wzras t ało  na j ego  twarzy .  W y p a d k i e m  
rzuci ł  spoj rzenie  na  bok  i u j r za ł  na  n i e wie l k im  s t o 
l i ku  umi e sz czo ny m przy łóżku,  pa r ę  g az e t  i i l l u s t r a -  
cyi polskich;  pomiędzy n i em i  s t a ł  l i ch t a r z  z niedo- 
pa l oną  św iecą  i można  było odgadnąć  że n iedawn ie j  
j ak  dn i a  poprzedni ego,  Bo le s ł aw przed zamknięc iem 
do snu oczów p isma  t e  c zy t a ł .  Leżały one naw e t  
w n ie ł adzie ,  św iad czą cym  że pi l nie  z a jmowano  się

niemi .
P a n  A n d r z e j  pa t r z y ł  i z a m y ś l i ł  się,  ale z z a m y ś 

lonych oczu jego  zn iknął  c a łk i em s m u te k  a ukaza ł a  się 
w nich b łogość  t a ka  jaką  czuje  człowiek,  k tó r y  widzi 
wci e l a jącą  s ię na ju lu b i eń s zą  ideę swoję.

W  zamyś len iu  zdjął  z półki  j e d a ę  z książek,  była  
to  ko re s spondenc j a  K o ł ł ą t a j a  z Czackim.

P rz e r z u c a ł  j ą  p an  Andrze j  m ach in a ln i e  pr awie ,  gdy 
z po m ię d zy  k a r t ek  w y p a d ł  k a w a ł e k  c ienki ego  pa 
pieru.  Podnió s ł  go z podłogi  i m i m ow o ln i e  l zuc i ł  
n a ń  o k i e m ;—  k i l ka  wiers zy  d r o b n e m  i wprawne in  
p i s m e m  by ło  na t y m  pap ie rze .  P a n  Andrze j  s ądz i ł  
iż s ą  to  no t a ty  z poważnego dzieła,  w k t ó r em  się pa 
p i e r  zna jdowa ł ,  i p rzeczyt a ł :

„ W i d z i a ł e m  j ą  dziś,  d o b r ą  i p i ę k ną  j a k  Anioł .  
W oczach jej by ło  n iebo dobroci ,  na  u s t a ch  r a j  r oz
koszy “

„ K ob ie t a  d o b ra  i p iękna ,  t o  dla mężczyzny źródło

z k tó r ego  on  co chwi l ę  czerpi e szczęście  i s i ły  a a  
su rowe i p r acowi t e  życie .

„ A  t a k ą  j e s t  ona.
, ,A ona  będzie  mo ją ! “

P a n  A n dr ze j  u śm ie c hn ą ł  s ię i rz ekł  do s iebie  :
—  N.e p o t r zeb n i e m to p r zeczyt a ł ,  a le  n ie  s p o 

dzi ewa łem się,  aby  dwaj  uczen i  mężowie :  Koł ł ą t a j  
i Czacki ,  by l i  powie rn ikami  m ar zeń  mi łosnych.

W ło ży ł  k a r t k ę  do k s i ą ż k i  i k s i ą żkę  pos t awi ł  na  
półce.  W tej s a m ć j  chwi l i  oz wał  s ię obok  n i ego  
w e s i l y  g łos  Bo le s ł awa .

—  U w a ż a m  że pana  zaję ła  n ieco b ib lo t eczka  m o 
ja .  Po łowa jśj, t a  m ianowici e  k tór a  sk ł ada  s ię p r ze 
ważnie  z dzieł  m inionych  s t u l ec i ,  do s t a ł a  m i  s i ę  po 
ojcu,  d r u g ą  sarn dok up i ł em .

P a n  Andrze' j  podn ió s ł  wzrok,  i po chwil i  m i l czen i a  
r z ek ł  g o rą c o :

—  Da j  Boże aby  syn pana ,  jeś l i  go  k iedy m i e ć  
będziesz,  t ak  s amo  s n u ł  dalej  poczc iwą  i r o z u m n ą  
myś l ,  k tó r a  uk ry w a  się pod t ą  s ł om ia ną  s t r z echą ,  jak 
p rawdz iwa  pe r ł a  na  dnie  n iepokaznej  muszl i !

Uś mi ech ną ł  się Bol es ł aw  i uśc i sną ł  r ę k ę  s w e m u  
g i ś c i o w i .

—  Mało  mojój zas ługi  j e s t  we wszys tki em,  co pan 
dob rego  lub roz u m ne go  zobaczyć możesz w t e j  m o 
jej zagrodzi e.  Od wieków by ło  t u t a j  poczciwie i ro
zumnie ,  a j a  c i ągnę  t y lko  dalej  nić t r a dy c j i  o jczys te j  
p r zekazane j  m i  po pr zodkach ,  a bezpośr ednio  o t r z y 
manej  w spuśeiznie  po ojcu.

—  O t ak ,  od p a r ł  z p r ze j ęc i em się p. Andrze j ;  
t r z e b a  być  z łym i be z ro z u m n y m ,  aby poczciwej t r a 
dyc j i  rodzinnej  nie u szano wa ć  i n ie  u sz l ache tn i ć  j ą  
w ła sną  pracą.

—  Pozwól  s zanowny  mój gościu,  r z e k ł  Bo le s ł aw,  
ab ym  t e r az  zapros i ł  cię na  proza iczne  pole powszed
nich po t r zeb .  P r z e k ą s k a  na na s  czeka.

To  rzekł szy,  wprowadz i ł  gośc i a  do p i erwszego  po
koju. W chwi l i  gd y  t a m  wchodzili ,  s t a r y  s ł ug a  
o włosach i wąsach  b ia łych jak śni eg ,  czer s twej  
tw a r z y  i szerokiój  s z r amie  na  czole,  s t aw i a ł  na  s t ó ł  
umieszczony przed kanapą ,  t a cę  p e ł n ą  wiejskich 
p rzysmaków:  wędl in ,  serów i l i tewski ch n a l e w e k .  
Bol es ł aw zbliżył  się do s ł użącego ,  położył  m u  r ę kę  
na r a m ien iu  i r z ek ł  do p. Andrzeja .

—  P rz ed s t a w ia m  panu  poczciwego Krzysz to f a ,  
s t a r e go  t owarzy sz a  b ron i  me g o  ojca.

P a n  Andrzej  p r zem ówi ł  k i l ka  słów p rzychy l nych  
do s t a r ego  wojaka,  k tóry  odpowiedz ia ł  k ł an i a j ąc  się 
z żo łn i e r s ka  i u śm iec ha j ą c  s ię pod wąsem.

— J e  parle frauęais ,  mos i e ,  j ’e ta i s  s ep t  an s  en 
F rance ,  beau  P a r i s !

Zaśmiel i  się g o ść  i gospodarz  z t e j  improwizowa
nej  f r ancuzcyzny,  i z dob rym  a p e t y t e m  wzięli  się 
do śn i adan ia .  W  pokoju s ł ońce  s zeroki emi  s m u g a -  
m i  złoci ło posadzkę,  m igot a ło  po śc i anach i op ro 
mienia ło p o r t r e ty  w ie lk i ch  mężów.  N a  dziedzińcu 
naprzeciw j ednego z o twa r tych  okien,  m łody  ch łopak  
w s i e rmięd ze  pasł  dw a  s t a j enne,  młode ,  a le  dobrze  
u t r z y m a n e  koniki .  S t a ł  on na  z ręb i e  i w yk ony wa ł  
różne g i m n as t y czn e  sz tuki ,  d la  pokazani a  swej  z r ę 
czności  p rzed d w o m a  rum ia ne m !  dz iewkami ,  k tó r e
0 pa r ę  kroków od niego p ra ły  b ie l iznę  w wielkiej  
baij i .  Dz i ewczę t a  śmia ły  się do rozpuku,  a ch i cho 
t a n i u  ich t owarzyszy ło  skr zypi en i e  żórawia  u - s t udni
1 plusk wody prze lewającej  się z w iad ra  do Doryta .  
Nu  dziedzińcu w około wszys tko t ch nę ło  zielenią,  
świeżością ,  c zy un em życiem,  w pokoju p ano w a ła  c i 
sza i ład,  a n i e ok re ś lona  jasność  w ewnę t r zna ,  n iby  
promieni e  s i lnego i spokojnego ducha ,  ok ryw a ła  
tw a rz  g osp oda rz a  swobodn ie  r oz m aw ia j ąc ego  ze 
sw y m gośc i em.

P a n  Audrze j  s ł u ch a ł  i p a t r zy ł  na wszystko uważ 
nie,  w  końcu  r zek ł :

  P r a w d z iw ie  zachwycony  j e s t e m  pańską  u s t ro -
nią.  K to  t u  r a z  za j r za ł ,  może śmia ło  powiedzieć :  
„ i  j a  b y ł e m  w Ark ady i ! “  W i e s z  pan j e d n a k  co mi  
na  myś l  p r zychodzi ? Do uzupe ł n i en i a  tej c iche j  poe
zji i p e łn i  życia j ak ie  t u  panu ją ,  b r akn i e  jeszcze k o 
bie ty,  r ozumie  się k o ch an e j ,  dobre j  i myś l ące j .

Bo le s ł aw nic nie odpowiedzia ł ,  t y l ko u śm ie ch ną ł  
się,  i j a kb y  m i m o w o l i  r zuc i ł  spójrzenie na don iczkę



5

z narcyzem, a w oczach jego błysnął wyraz uszczę
śliwienia.

Czas upływał szybko, słońce już tylko parę g o 
dzin miało do zachodu, a pan Andrzej an i  m yślał
0 opuszczeuiu szlacheckiej zagrody, k tóra  znać b a r 
dzo przypadła m u do serca.

J u ż  było po obiedzie, gość i gospodarz siedzieli 
na ganku  prowadząc ciągle rozmowę, k tó ra  nabywa
ła  coraz więcej zajęcia i ożywienia.

— Powiedz mi pan, rzek ł  pan Andrzej, kto m ie
szka w tym  d rug im  dworku co ta m 'z a  ga jem  stoi, 
a  ta k  podobny je s t  do tego jakby  obydwa przez r o 
dzonych braci postawione były?

N a  to  pytanie pana A ndrzeja ,  nag ły  rum ieniec  
ob la ł twarz Bolesława i pokrył m u naw et czoło.

Z rum ieńcem  tym  w yglądał on jak człowiek, któ- 
f y  na  chwilę zapomniał był o czemś przejm ującem  
na wskróś całą jego is to tę ,  a któś m u o tern nagle 
przypomniał i przypomnienie to  niby dotknięcie is
k ry  elektrycznej w strząsnęło  całym  jego organiz
mem. Pohamował się j e d n a k  szybko, i odrzekł 
spokojnie:

— W  dworku tym  który  się nazywa Niem eńka, 
m ieszka  pani Niemeńska, kobieta w wieku i wdowa, 
z  synowicą swoją panną W in ce n tą  N iem eńską.

T rzeba  było bardzo nieprzenikliwego oka i ucha, 
aby  nie dojrzeć wymownego spuszczenia oczów i nie 
dosłyszeć szczególnego dźwięku głosu, z j a k ie m iB o -  I 
łeslaw wymówił osta tn ie im ię .

P an  Andrzej nie należał do rzędu n ie p rz e n ik l i -  
wych, to też uśm iechnął się nieznacznie, z p rz y je 
mnością popatrzył na Bolesława, i ozwał się:

—  P an  zapewne często bywasz w Niemeńce? tak 
blizkie sąsiedztwo.. ..

—  O bardzo bliskie, odrzekł Bolesław, te m  bliż
sze, że panna W incen ta  je s t  moją narzeczoną.

W yrzekł to z uśmiechem, ale głos m u zadrżał,
1 znowu nag ły ,  pąsowy rum ien iec  pok ry ł  tw arz  na 
m gn ien ie  oka.

W  te m  drżeniu głosu  i w tych nagłych ognistych 
rum ieńcach ,  pojawiających się przy wspomnieniu ko
b iecego imienia , u lego mężczyzny skończonych la t 
t rzydzies tu  i męzkiej powierzchowności, odbiła się 
przedziwna świeżość i dziewiczość serca ,  ale za ra
zem try snę ła  z nich  łuna płomienistej, namiętnej 
na tu ry .

Rozmowa po raz pierwszy przerwała się na c h w i
lę. Bolesław spuścił wzrok i zamyślił się, jakby za
pom nia ł  o te m  co się działo koło niego, — pan An
drzej pa trzy ł nań  z baczną i życzliwą uwagą.

—  Tak więc, odezwał się, masz pan tylko krok 
jeden  uczynić do ślubnego ołtarza.

—  K ro k  t e n  jednak dość długo t rw a ć  będzie, od
powiedzia ł Bolesław; panna W incenta bardzo m ło
d a  jest jeszcze, bo m a  dopiero rok siedemnasty, za 
wolą jej i jej ciotki a także i w skutek własnej roz
wagi,  postanowiłem czekać rok jeden jeszcze, cho
ciaż  rok już także m ija  od czasu jak  jes teśm y za
ręczeni.

—  Zapewne odłożyłeś pan  te rm in  ślubu swego 
d l a  lepszego wzajemnego poznania się z narzeczoną? 
sp y ta ł  p. Andrzej.

— O, tego już nam nie po trzeba ,  żywo d p a r ł  Bo
lesław. J a  znam pannę W in ce n tę  od dzieciństwa, a o- j  
koliczności tak  się składały, że od la t  pięciu t. i. od j  

pory  w której s trac iła  ojca i zos ta ła  zupełną  s ie ro-  j 

t ą ,  bo m atki niemiała jużoddaw na, widywaliśmy się j  
codziennie prawie.

Zwłoka ta  została postanowioną skutkiem uwagi,  j  
że lepiej jest zawsze, jeśli kobieta  przy jm uje  na s ie 
bie obowiązki żony i gospodyni, a może i mające 
wkrótce nastąpić trudy  macierzyństwa, wtedy gdy 
j e s t  jnż w pe łn i  rozwoju swoich sił moralnych i fizy
cznych. Zresztą ona tak  chcia ła ,  a niech mię Bóg | 
bron i abym  przeciw woli jej m iał przyspieszać choć 
o jeden dzień spełnienie najgorętszych życzeń mego 
se rca .  i

— I  panu to oczekiwanie nie wydaje się z b y t  
trudnem ? spyta ł p. Andrzej, przypatru jąc się silnemu 
rozpłomienieniu oczu, jak b y  elektrycznem u p rąd -  
wi, k tóry przebiegał po twarzy Bolesława gdy m ó
wił o narzeczonej.

—  Nie, odrzekł Topolski, widujemy się bardzo 
często, pewny jestem że posiadam jej serce i że ją  
posiadać będę, a  to  m i w ysta rcza .  Zresz tą i teraź - 
niejszość daje mi ta k  wiele żywych radości, że gdy
bym  był najp ierw szym  z poetów w świecie, nie- 
wiem czybyrn je  wszystkie wypowiedzieć był 
w stanie.

—  Sielanka, prawdziwa sielanka! szepnął do sie
bie p. Andrzej, a głośno dodał: prawdziwie, jak  słu
cham pana mówiącego m i o swej narzeczonój, zdaje 
mi się że słyszę pieśń śp iew aną  śród pól i gajów, 
przy odgłosie fujarki pasterskiej i szm erze s t ru m y 
ka. Jakże bym p ra g n ą ł  widzieć narzeczoną 
pańską.

—  O, nic łatwiejszego! z żywem zadowoleniem 
zawołał Bolesław, u jm ując  obie ręce swego gościa; 
to ta k  blizko, kilkaset kroków zaledwie jeśli przez 
gaj pójdziemy. Jeże li  pan chcesz, możemy tam 
pójść na tychm ias t .  J a  także będę bardzo szczęśli
wym mogąc pokazać j ą  panu, pochwalić się z nią.. .

Rzekłszy ostatnie słowa z radością i dum ą kocha
jącego mężczyzny, Bolesław wsta ł z ławki i patrzył 
na  swrego gościa z niepokojem, jakby obawiał się 
aby propozycja jego odrzucona nie została.

—  Hm , odparł namyślając się pan  Andrzej, b ę 
dzie to trochę oryginalny postępek z mój strony, ale 
mam nadzieję że znajome pańskie przebaczą t u 
ryście i s ta rem u  dziwakowi, chęć poznania ich, j a 
ką  pan obudziłeś we mnie. Pójdźmy!

Bolesław jednym skokiem wpadł do wnętrza do 
m u i przyniósł gościowi swemu jego kapelusz.

—  Je d en  jeszcze warunek, kochany mój i u p rze j
my gospodarzu, rzekł p. Andrzej. W  A dam po lu  
będą niespokojni o mnie, jeśli przed zachodem słoń
ca nie wrócę — raczże ta m  posłać  kogo z uw ia
domieniem że się tu  znajduję i z prośbą odemnie 
aby dziś wieczorem przysłano tu  moje konie po 
mnie.

— O, na to  ostatnie nie zgadzam się, zaw oła ł  
Bolesław; posłańca z uwiadomieniem poślę, ale koni 
n ie  trzeba  bo pan m ojem i odjedziesz, i nie dziś ale 
ju tro .  Chcąc nie chcąc, musisz pan u mnie przeno
cować —  jesteś m oim  gościem, a po s ta ropo lsku  
gość to niewolnik, k tóry  nie m a p raw a  w yjechać 
kiedą chce, ale kiedy gospodarz domu go wypuści, 
wymógłszy wprzód obietnicę że prędko wróci do sw e
go chwilowego więzienia.

j — Ha! rzek ł pan Andrzej, niechże i tak  będzie!

Milo mi i dobrze z panem, to i po cóż m am  się w y 
rywać. N a żadną ekskursyą i tak  nie wybierałem 
się jutro.

Uścisnęli się serdecznie, po prostu. W  uści- 
śnieniu te m  nie znać było, że jeden z nich bogatym  
człowiekiem i sławnym  w kraju  uczonym, a d rugi 
p rostym  zagrodowym rolnikiem.

B raters tw o  ducha szybko owinęło i połączyło tych 
dwóch ludzi,  tak  jak  wonny powój owija i łączy  je -  
dnem i sploty wspaniały i cenny modrzew, z pospoli
ty m  ale silnym i sz lachetnym dębem .

(d . c. n .)

Jan Ludwik Uhland.
(D a lsz y  c ią g ).

S p o k ó j  w i o s n y .

N iech ćę w ciem nym  leżeć  g ro b ie ,
I  pod zieloną murawą,
C hciałbym  w iecznie sp ocząć sob ie,
B ujną o toczon y  trawą.

Trawa z kw ieciem , niech m nie sło n i,
N iech  mi flet przygryw a zdała,
A  nadem ną niechaj gon i,
W iosen n ych  ob łoków  fala.

J . P rusinow ski.

Pogadanki naukowe.

I.

K raje e lek tryczn e. —  Z jaw iska, fizyki kuli ziem sk ićj. 
O sobliw ości e lek tryczn e. —  O m iejscow ościach  sprzyjają
cych  zjaw iskom  elek tryczn ym . —  O d g ło sy  odzyw ające się  
pod czas b u rzy .— E lek try czn o ść  w m ia sta ch .— B łysk aw ice  
w salonach . —  N ieb ezp ieczn e  p o ca łu n k i. —  Isk ry  w y
dobyw ające się  z końca n o sa .— W łosy  pow stające na g ło 
w ił ,  —  n iep od ob ieństw o u g ład zen ia  ich  — Strusie b ły sz 
czące. —  U kłucia  elek tryczn e. —  P ie czen ie . —  S iln y  ból. 
P rzestroga  dla turystów  w stępujących  na góry. —  Syczen ie  
śn iegu . —  K ije śp iew ające i b rzęczące sk a ły . —  K oncerta  
elek tryczn e. —  Illum inow ane gór w ierzch o łk i. —  B ły 
sk aw ice na łąk ach . —  J ez io ra  pok ryte  ogn iem .

Sprawdzenie czy są kraje więcej elektryczne od 
innych, nie może być obojętnem nauce, gdyż być 
może, że nawet w największych odległościach, nie
równa ilość elektryczności, wywołuje rozliczne reak
cje meteorologiczne. P .  Fournet,  uczony professor 
z Lugaunu, w jednej z ostatnich konferencji swoich 
obszernie traktował ten przedmiot, przytaczał i g ru 
pował metodycznie fakta najmniej znane, i żywe 
w słuchaczach obudził zajęcie.— Oto treść jego pre
lekcji.

Ważne wypracowanie pana de Saussure, słynnego 
badacza Ałp o hydrologji Mexyku, wykazuje, że 
w kraju tym  odznaczającym się bezmierną ewapora- 
cją, z końcem zimy na wyniosłych równinach nastaje 
ogromna susza.

W tedy  pary  nie zasępiają czystości nieba, a wy
dobywanie się iskier w zetknięciu z p rzedm iotam i,

J  objawia się chwilowo z niezwyczajną siłą. To na- 
j  pięcie elektryczne u trzym uje się jeszcze w pełnej po- 
| rze deszczów, gdyż kiedy w sierpniu 1856 r. pomimo 
I niejednokrotnie ponawianych przez krajowców ostrze- 
i  żeń, p. de Saussure wstępował z p. Peyrote na Ne- 
vado Toluca, niezadługo otoczyła ich lodowata mgła, 
groźny zwiastun nadchodzącej burzy. Jakoż  n ie 
bawem gwałtowny wicher połączony z drobnym g r a 
dem, szalone błyskawice i grzmoty odzywające się 

j  co chwila z piekielnym łom otem , zmusiły ich do od- 
j wrotu. Burza zdawała się uspakajać w miarę zstę- 
I powania z góry, aż nareszcie podróżnicy zostali oto
czeni m g łą  i obrzuceni drobnym gradem, a spojrzaw
szy na głowy przewodników Jnd jan ,  widzieli jak wło
sy ich jeżyły  się i podnosiły. Następnie zaczął roz
legać się w przestrzeni głuchy, nieokreślony odgłos, 
z początku słaby i niewyraźny, potem co chwila 
wzmagający się, groźniejszy i przerażający. Było 
to coś jakby ogólne wrzenie, szmer i łom ot po 
dobny temu, jak gdyby ktoś z wielką siłą staczał 
z wysokiej góry całe kupy drobnych kamyków. S t ra 
szny ten huk trwał najmtiie'j pięć minut, poczem 
znów dały się słyszeć pioruny i grzmoty, i burza po
woli zaczęła się uspakajać.

W kilka la t  później, p. Craveri fizyk z Mexyku, 
był świadkiem tegoż samego fenomenu. T ak  on jak  
jego przewodnicy doznawali silnych wstrząśnień ele
ktrycznych, w palcach, w uszach, w nosie i w innych 
częściach ciała, po których także słyszeli głuchy od
głos, chociaż grzmoty nie huczały jeszcze. D ługie 
włosy Indjan najeżyły się i jakby stawały do góry,
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nadając przez to ich głowom bajeczne rozmiary, 
co ich niewypowiedzianem przejmowało przerażeniem* 

Szczególniejsze te fenomena, sprawdzone przez 
wielu jeszcze wiarogodnych podróżników, objawiają 
się głównie w maju, sierpniu i wrześniu, to jest 
właśnie w porze najburzliwszej także i w Europie, 
i zarówno jak w niej podczas wiatrów zachodnich.

W Chilmaka(w Mexyku,) w północnej Ameryce 
i w samym Nowym-Yorku, zrobiono w ostatnich cza
sach dziwniejsze jeszcze spostrzeżenia.

Według sprawozdań professora Loomis, w zimie, 
włosy szczególniej czesane gęstym grzebieniem, by
wają tam bardzo często naelektryzowane; im dłużej 
je czesać, tern więcej najeżają się i powstają jakby 
goniąc za palcami, i dopiero po mocnem zwilżeniu 
można je ugładzić.

W  tejże porze, wszystkie wełniane części ubioru 
a szczególniej dochodzące do ziemi, przyciągają do 
siebie pyłki i kurz unoszący się w powietrzu; dolny 
brzeg, sukien jest całkiem biały od kurzu. I  nic tu 
nie poradzi miotełka; chcąc pozbyć się tego elektrycz
nego kurzu, trzeba się uciec do wilgotnej gąbki.

Podczas nocy, grube dywany rozłożone w ogrza
nych pokojach, wydają jakby przygłuszone skrzypie
nie i błyszczą gdy się po nich chodzi, jakby ktoś po 
świecących stąpał robakach; a jeśli zacznie się kilka
krotnie tam i napowrót po jednych przechodzić miej
scach, natychmiast wytryskuje iskra kilka centyme
trów długa. Wiadomo że tak długa iskra, powoduje 
ból silny i dokuczliwy.

Jeśli ktoś zbliży rękę do klamki chcąc otworzyć 
drzwi, dozna zaraz silnego ukłucia od wydobywają
cej się iskry. Końce szczypców, lichtarze, słowem 
wszelkie przedmiota metalowe, zamieniają się wtedy 
w pistolety elektryczne; łatwo sobie wystawić jakim 
wszystko to przejmuje strachem dzieci i osoby nieo- 
świecone, zaliczające podobne objawy na' karb du
chów i strachów. .

Ale nie koniec na tem. Dwóch przyjaciół podają
cych sobie dłonie doznają zaraz uderzenia elektiyez- 
nego; dwie choćby najlżej dotykające się osoby, pew
nego wstrząśnienia. Pocałunek nie raz wtedy grozi 
niebezpieczeństwem, z ust wydobywa się iskra i moc
ne sprawia ukłucie; z końca nosa ulatuje miniatuio- 
wa błyskawica. Ulicznicy bawią się bardzo uciesz- 
nie, strzelając tak do siebie elektrycznością. Nie je
dnokrotnie udaje się zapalić gaz, prostem dotknię
ciem palca do rurki.

U nas podobne fenomena wydałyby się czemś nad- 
zwyczajnem, ale w Ameryce są tak pospolite że już 
nie zadziwiają nikogo. Jeszcze w końcu zeszłego 
stulecia zwróciły one uwagę Volney’a, i wtedy już 
uczony ten podróżnik utrzymywał, że w Ameryce jest 
daleko więcej elektryczności niż w Europie, jak tego 
dowodzi gwałtowność burz i uderzeń piorunu, oraz 
zadziwiająca siła i napięcie błyskawic. W ł  iladelfii 
podczas grzmotu, całe niebo staje jak w ogniu. Dodać 
jeszcze należy że klimat amerykański jest wyjątkowo 
suchy.

W  Afryce i w niektórych okolicach Ameryki po
łudniowej, grzmoty jak najregularniej codziennie sły
szeć się dają. Według Boussingault’a, w Popayanie, 
w samym miesiącu maju, bywa w przecięciu dwadzie
ścia dni srożących się burzą, i jest to już fakt tak 
powszechnie znany, iż nikt tam nie poważyłby się za
przeczać Popayańczykom, że mają prawo chlubić się 
najpotężniejszemi w całej rzeczypospolitej greuadiń- 
skiej piorunami i grzmotami. Nie zbyt odległa Lo- 
m a de Pitago  równie smutną cieszy się sławą. Zna
ny botanik szwedzki Planchman, który mimo prze
stróg okolicznych mieszkańców, wybrał się tam, nie 
zważając że niebo czarną pokryte chmurą, straszną 
groziło burzą, nigdy już więcćj nie wrócił. Z powo
du częstych panujących tam grzmotów i piorunów, 
el Sitio de Tum ba bareto prawie jest niezamieszkałe. 
Nie daleko także stamtąd, obok kopalni złota w Vega 
de Sup ia , murzyn służący za przewodnika pewnemu 
podróżnikowi, został nagle jakby piorunem rzucony 
o ziemię.

Ludzie zamieszkujący w niższym Peru, jeśli nie 
opuszczali stron rodzinnych, nie mają żadnego wyo
brażenia o grzmotach i błyskawicach, bo w tej okoli
cy nigdy ich nie bywa. Wiadomo także, iż w Lima

p raw dziw e  chmury nigdy nie zasępiają atmosfery 
i zdarzają się jedynie mgły i lekko zamglone obłocz
ki, garrnas.

W Indjach, wszystkie równiny są elektryczne.
W Chili równie jak w Nowym-Yorku włosy ludziom 
powstają na głowie i iskry wydobywają się z gruntu.

Dalej p. Fournet przywodzi słowa doktora Linving- 
stone, utrzymującego iż na wiosnę, w tej porze wiel
kiej suszy, pustynie Afryki południowej bywają czę
sto nawiedzane przez wiatr północny, gorący i tak 
bardzo elektryczny, że pióra strusie nabijają się 
mocno, i silne bardzo wydają wstrząśnienia. Za 
najlżejszem potarciem piór tego ptaka jakąś częścią 
ubioru, wydobywają się z nich stosy iskier. A feno
men ten nie jest wynikiem gorąca, które bynajmniej 
nawet nie przyczynia się do jego objawu, skoro naj
widoczniejszym jest podczas wiatru północno-zacho
dniego, a nadto jak twierdzą uczeni Gmelin, Pallas, 
Muller i Georgi, objawia się także bardzo gwałtow
nie w lodowatem i suchem powietrzu w Syberji.

W  pewnej części Indji angielskich, elektryczność 
nie małe wyrządza psoty. Telegrafy zaledwie mogą 
funkcjonować, przekazując najdziwaczniej poprzekrę
cane depesze; burze częstokroć wywracają słupy
i zrywają druty przewodnikowe.

Też same fenomena napotykamy także w Gatlach 
zachodnich, w górach Goorgskich, zajmujących od 
północy do południa, 96 kilometrów długości, 56 ki
lometrów szerokości, i od 1000 do 1800 metrów wy
sokości. Tu burze odznaczają się jakimś wspania
łym majestatem; zdaje się jakby z oddali dochodził 
silny odgłos niezliczonych i nieustannych strzałów 
armatnich, wydobywających się z bezmiernego na
gromadzenia olbrzymich chmur, ciągle illurainowa- 
nych błyskawicami.

Lecz nie tylko te tak odległe od nas okolice, zda
ją  się być tak bogato uposażone elektrycznością, 
i bliżej nas, jak w Alpach i otoczonych wzgórzami 
dolinach Itodanu, podobne napotykamy przykłady.

I tak, gdy 11 sierpnia 1854 r. p. Blackwell za
trzymał się dla wypoczynku około Grands-Mulets 
(3455 metrów wysokości) przewodnik jego Coutret, 
wyszedłszy z kajuty około jedenastej godziny wie
czór, spostrzegł że wszystkie szczyty okolicznych 
wzgórzy jakby płonęły ogniem. Zawiadomił zaraz 
o tem współtowarzyszów podróży, wszyscy zapragnę
li zobaczyć tak  niezwykł e zjawisko, i wyszedłszy na 
pokład statku ujrzeli jak, mocą diałania elektrycz
nego spowodowanego burzą, wszytkie otaczające 
ich skaliste wzgórza, wyglądały jakby illuminowa- 
ne. Suknie wszystkich podróżników formalnie is
krzyły się, a gdy który podniósł ręce, palce jego 
błyszczały i jakby wydzielały iskry.

W roku 1767 też same fenomena obserwowano 
na Górze-Białej. De Saussure, Ja labert i Pietet, 
wchodzili na grzbiet Brewens’u (2520 metrów wy
sokości); zachmurzone niebo blizką zwiastowało bu
rzę. Za podniesieniem rąk uczuwali jakby lekkie 
ukłucie w końcu palców, które wzmagało się co 
chwila, a w końcu stawało się nawet bardzo doj
mujące i jakiś  rodzaj jakby świstania słyszeć się 
dawał. Ja labert miał kapelusz .opasany złotym ga
lonem, i nagle usłyszał w około siebie jakiś brzęk 
przerażający, coś jakby odległe dzwonienie, i je 
dnocześnie ze sprzączki jego kapelusza i z okucia 
laski, zaczęły się wydobywać iskry. Nareszcie gdy 
po nad ich głowami burza coraz srożej szaleć za
czynała, zmuszeni byli zejść o bliżko 25 metrów 
niżój; pod tym stopniem wysokości wpływ elektrycz
ności już się nie dawał uczuć.

Następnie p. Fournet przywodzi spostrzeżenia, 
przekonywające że śnieg nie sprzeciwia się bynaj
mniej tym ciekawym zjawiskom.

Dnia 10 lipca 1863 r. p. Watson zwiedzał wąwóz 
Jungfrau w towarzystwie kilku turystów i prze
wodników. Poranek był piękny, powoli jednak za
czął się zrywać wiatr coraz gwałtowniejszy, a nie
zadługo zaczął padać śnieg połączony z gradem, co 
zmusiło karawanę do odwrotu. Nieszczęściem prze
wodnicy nie znali dobrze drogi, i poprowadzili po
dróżnych w kierunku Latoch-Setell. Zaledwie zmiar
kowano że zbłądzili, straszny huk pioronu zagrzmiał 
w powietrzu, i zaraz potem p. Watson usłyszał ja

kieś syczenie wychodzące z jego kija. Było to coś 
jakby odgłos gorącej wody, kipiącej z gotującego 
się samowara.

Zatrzymano się. Wszystkie trzciny, laski i sie
kiery będące w posiadaniu turystów powyższe wy
dawały dźwięki; wetknięto je w śnieg, odgłosy nie 
ustawały. I  dziwne wrażenie sprawiał na podróż
nych ten  szczególniejszy koncert nowego rodzaju 
instrumentów, sterczących w ziemi i wydających 
jednocześnie silne, ostre i dzikie tony.

W  tem jeden z przewodników zdjął prędko ka
pelusz krzycząc że głowa mu się pali; włosy jego 
najeżyły się jak u osoby poddanej działaniu bardzo 
silnej machiny elektrycznej. Z kolei wszyscy za
częli doznawać jakby szczypania i uczucia gorąca 
w twarzach i innych częściach ciała; panu Weston 
włosy stawały na głowie; zasłona powiewająca przy 
kapeluszu podniosła się prostopadle w górę, a gdy 
tylko który z podróżników ruszył palcami w po
wietrzu, świst elektryczny niezwłocznie słyszeć się- 
dawał. Nawet śnieg padający wydawał jakiś od
głos naśladujący jakby falowanie gwałtownego 
gradu.

Każde uderzenie piorunu powstrzymywało na
tychmiastowo te  fenomena, które dopiero w kilka 
sekund znów objawiać się zaczynały. Wielu po
dróżników uczuwało dość silne wstrząśnienia; prawa 
ręka p. Watson była przez kilka minut jakby spa
raliżowana, wprawdzie odzyskał w niej władzę gdy 
któryś z przewodników opuścił mu ją  gwałtownie, 
ale przez kilka godzin czuł silny ból w ramieniu,. 
Nareszcie o godzinie w pół do pierwszój po połud
niu, chmury się rozeszły, a jed mczeście ustało po
wodowane niemi fenomena, trwające blizko dwa- 
dzieśeia-pięć minut czasu.

P .H  de Saussure p r z e d s t a w i ł  panu Fournet równi* 
ciekawe pod tym względem spostrzeżenia. Oto je
go sprawozdanie;

„Dnia 22 czerwca 1S >5, wyszedłem z Sainl-Mo- 
ritz(Grizon) i wstątułein na cypel Surley‘u; jest to 
góra gran itow a której wierzchołek mniej więcej 
stożkowy, wznosi się do 2,300 metrów wysokości. 
Przez kilka poprzedzających dni \ . ia tr  północny dął 
nieustannie, nareszcie 22 zaczął się zmieniać i b ł ą 
kające się chmury zasłoniły uiebo. Około południa 
mgły te zaczęły się powiększać, potem zb.ły się po 
nad najwyższemi wierzchołkami, unosząc się jednak 
dość ™ysoko, tak iż prawie nie zasłaniały szczytów 
Eugadmy, po nad ktćremi wkrótce .spadły wielkie,, 
czysto miejscowe ulewy, wydając się z oddali jakby 
pół przezroczysta pyłkoicata  p a ra , co kazało nam 
wnosić, że to są przelotne deszcze pomięszane ze 
śniegiem lub z gradem.

„Około godziny pierwszej spadł na nas drobny 
i rzadki grad. jednocześnie pomięszany z deszczem, 
padał na więks/.ej części cyplów skał Zimno po
większało się, a o wpół-do drugiej, gdyśmy doszli 
do wierzchołka Surley’u, zaczął padać tak gęsty grad, 
iż postanowiliśmy zatrzymać się dla odpocznienia 
i posiłku, około piramidy suchych kamieni, wieńczą
cej szczyt góry.

„Stanąwszy, oparłem laskę moją o tę piramidę, 
i zaraz doświadczyłem żywego bardzo bólu w ple
cach i w lewej łopatce, jak gdyby mi kto igłę wpy
chał w ciało. Nie wiedząc skąd pochodzi położyłem 
rękę w miejscu gdzie ból uczuć się dawał, i w tejże 
chwili doznałem takiegoż samego uczucia w prawej 
łopatce. Zrzuciłem co prędzej zwierzchnie ubranie, 
sądząc że sterczy w nim parę szpilek, lecz nie tylko 
żadnój nie doznałem ulgi, ale przeciwnie ból zwię
kszał się ciągle, rozchodząc się po całych plecach 
od jednej do drugiej łopatki, a nadto jeszcze przyłą
czyło się nieznośne łechtanie i strzykanie, tak iż 
można było myśleć, że osa lub inny podobny owad 
spaceruje po mojem ciele i jadowitem żądłem coraz 
nowe zadaje mi razy.

„Zdjąłem tużurek i obejrzałem go starannie, ale 
nic w nim nie znalazłem, a ból zwiększał się nieu
stannie, i na domiar przyłączyło się mocne bardzo 
palenie. Nie wiedząc prawie co robię, chciałem 
rozpbrać się zupełnie, sądząc że chyba wełniany mój 
kaftanik zapalił się jakimś sposobem, gdy w tem 
zwrócił uwagę naszą odgłos szorstki i silny, podo-



bny nieco do wrzenia wody gotującej się w przykry
łem  naczyniu; — to kije nasze wyprawiały taką 
muzykę. Wszystko to trwało około czterech mi
nut. Zrozumiałem nareszcie, że bolesne wrażenia 
moje były skutkiem silnego bardzo rozchodzenia się 
elektryczności, wydobywającej się ze szczytu góry.

„Doraźne doświadczenia czynione na kiju, tiie do
zwoliły dojrzeć najmniejszój iskierki, najmniejszego 
światła widocznego we dnie; jednakże kij drżał w rę 
k u  silne wydając dźwięki. Czy go trzymałem koń
cem na dół lub do góry, czy całkiem poziomo, drga
nia były zupełnie jednakie, — po chwili całe obłoki 
szarą przybrały barwę, chmury jednak nie równo je 
zaległy.

„Niezadługo uczułem że włosy na głowie i brodzie 
zaczęły mi powstawać, przyczem doznawałem podo
bnego wrażenia, jak gdyby mi ktoś przesuwał brzy
tw ą po nienaraydlonój brodzie. Pewien towarzy
szący mi młidzieuiaszek zawołał, że czuje jakby 
ktoś dotykał każdego włoska jego puszczających się 
dopiero wąsów, oraz silne bardzo prądy wydobywa
jące się z po nad jego uszów. Ilekroć podniosłem 
rękę widziałem silne prądy wypływające z moich 
pa lców ;— jednem słowem silna bardzo elektrycz
ność wydobywała się z kijów, sukien, włosów, bro
dy  i z wszelkich wystających części naszego ciała.

„Odgłos piorunu dochodzący nas z oddali ku za
chodowi, ostrzegł źe należy opuścić szczyt góry,— ze
szliśmy więc co prędzój o sto metrów niżej. Kije 
nasze coraz słabiej drygały (w miarę zstępowania), 
a  nareszcie tak słabe wydawały dźwięki, że tylko 
za przyłożeniem do ucha słyszeć je  było można. 
J a k  tylko zacząłem schodzić z góry, ból w plecach 
ustąp ił  zupełnie, słabe tylko pozostawiając wraże
nie. W  dziesięć minut później, usłyszeliśmy znowu 
w odległej stronie zachodu grzmot i uderzenie 
piorunu, ale nie widzieliśmy żadnój błyskawicy, 
a wpół godziny po zejściu z wierzchołka góry, grad 
ustał,  chmury się rozeszły. O godzinie drugiój 
m inut trzydzieści wieczorem, doszliśmy znów do 
wierzchołka cyplu Surleyu, gdzie powitało nas słoń
ce. Tegoż samego dnia wściekła burza szalała 
w Alpach berneńskich, w których jedna z dam an 
gielskich straszną zginęła śmiercią.

„Mniemaliśmy że też same zjawiska powtarzają się 
zapewne na wszystkich wysokich, skalistych szczy
tach łańcucha Grizonów, aż do horyzontu gdzie ka- 
mieniaste cyple były, jak ten na którym znajdowali
śmy się, otoczone kłębami gradu, któremu przeciw
nie nie zdawały się podlegać wielkie śnieżyste szczy
ty  Berminy, chociaż najeżone chmury zwieszały się 
po nad nimi.

„Powyższe fenomena elektryczne, które możnaby 
nazwać śpiewającemi kijam i, albo brzęczącem szem
raniem  ska l , chociaż nie nazbyt często, jednak nie
jednokrotnie wydarzają się w wysokich górach. Ba
dałem przewodników, jedni nie słyszeli tego nigdy, 
drudzy zaledwie raz lub dwa w swojem życiu całem; 
uależy jednak nie spuszczać z uwagi, że zazwyczaj 
objawiają się w dniach brzemiennych burzą, co zwy
kle odstrasza podróżników do wstępowania na naj
wyższe szczyty.“

Teraz przytoczymy tu jeszcze fenomena, właściwe 
pewnym tylko miejscowościom.

P. Fournet zrobił ważne spostrzeżenie, że zauważane 
silne rozchodzenie się elektryczności w Alpach, powta
rza się całkiem odpowiednio w Jura. Wiadomo, że we
dług pięknej teorji p, Eliasza de Beaumont, osi gór 
równoczesnych są równoległe. Zagięcia Alp odtwa- 
i zają się w Jura, zaś kątom elektrycznym góry Bia
łej, odpowiadają takież same kąty elektryczne we 
Francji, chociaż powierzchnia gruntu jest zupełnie 
inna. Może wszystko jest wypadkowem zrządze
niem, ale zawsze, zasługuje na uwagę. Kraina rozłą
czająca się u stóp Jura, w okolicach Porentiuy i Cour-

.I*9 szczególniej sprzyjać objawom fe
nomenów elektrycznych; c zęsto ukazują się tu bły-
i h ! ! ,  ryChUJl Ce’ ktf ? ch odb^ k  po kilka sekund 
O u i a u e r f ‘em P ™  łąkL Znakomitv inżynier p.

r ych badań archeologicznych,

S U lTdSut,pT!ei“ia M b r 3 M  p 0 1 1 -restauracja i ^  Zajmował się wówczas 
restauracją palacu Monmont, wznoszącego się 100

metrów po nad doliną, i kiedy dnia 25 sierpnia 1865 
r. kierował pracą robotników, zaskoczyły go dwie 
burze, między godziną dziewiątą a dwunastą z połu
dnia, a trzecia około wpół do czwartej wieczorem. 
Opowiada tedy, że przerażająca ilość elektryczności 
unosiła się nad wszystkiemi okoliczne mi łąkami, is
kry wydobywały się nieustannie, w postaci jakby 
długiej po darni wijącej się wstęgi, z łomotem i trza
skiem który z oddali nawet wyraźnie słyszeć się 
dawał. Deszcz nie padał, tylko gęsta mgła otacza
ła wszystko w około.

O trzy lub cztery godziny drogi, na wschód Mo- 
rimonta, w przedłużeniu łańcucha Jury, leży Marja 
Steiu. I  tu także, tylko nieco później, pojawiły się gę
ste błyskawice biegające po łąkach i polach, i tak 
złudnie naśladujące pożar, iż niewypowiedziana trwo
ga ogarnęła mieszkańców.

Najeziorach także podobne fenomena postrzegać się 
dają; szwajcarskie towarzystwo historyczne obserwo
wało je d. 1 sierpnia 1850 r. między godziną ósma 
a dziewiątą wieczór, żeglując po jeziorze Morat. Nie 
zbyt dawne temu, przewodnicy z Nidau przepływa
jąc jezioro Bienne, widzieli je całe jakby ognistą 
powleczone zasłoną.

Wszystkie powyżej przywiedzione fakta dowodzą 
niezaprzeczenie, że pewne miejscowości sprzyjają 
szczególniej rozwojowi zjawisk elektrycznych.

Pan Fournet podaje fakta, nie wywodząc z nich sta
nowczych wniosków; bo i jakże tego dokazać? Na 
pozór we wszystkich stronach, jednako uderzają gro
my; pioruny spadają na najróżnorodniejsze powierz
chnie ziemi, czy pola mokre, suche lub leśne,— zaró
wno jak i zewnętrzne objawy elektryczne pokazują 
się na przestrzeniach najodmienniejszśj natury, 
wśród skał, śniegów, na łąkach  jeziorach i. t. p. 
Fenomena te wymagają najwszechstronniejszego ba
dania; może nie na powierzchni ale w łonie ziemi na
leży szukać powodujących je przyczyn, a w każdym 
razie naprowadzają na ślad ważnych zjawisk, odno
szących się do fizyki kuli ziemskiej i meteorologji.

J . Belejowska.

Przegląrt muzyczny.

MUZYKA SALONOWA NA  DWIE RĘCE.

F . L . Stevich  op. 1. K w ia t na grobowcu Szopena , 
trzy  m azurki (75 k.). Każdy powinien się dorozu
mieć z tytułu, że tu naśladowanie stylu Szopena ma
zurków, niemoże być wzięte za wadliwe gdyż jest ce
lowe— chociaż można by było uczcić Szopena i w in
nym charakterze stylu, ale przyjmujemy je tak jakie- 
mi są, bo są zgrabnie napisane, miłe melodje, opra
cowane czysto, z harmonją naturalną.

J . Buckgaber. Czarowne oczy. P ieśń  Stigellego 
ułożona w formie fantazyi na fortepian, op. 67 (60 
kop.) Jes t  to piosnka melodyjna, arcy znana tym któ
rzy mają jakie takie pojęcie o czarach oczu lub byli 
niemi oczarowani kiedykolwiek. Słowem znana wszy
stkim. P. K. uznał za stosowne odziać tę  kwestję 
formą fortepianową, i dał nam echo wspomnień, m iłą  
fantazją średniej trudności — szczególniej dla tych 
którzy nie są zwolennikami klassycyzmu.

MUZYKA KOŚCIELNA.

M oniuszki S tanisław a  N. 10. L audate D ominum, 
duet na sopran (od fis—fis) i na alt (a is—dis)z towa
rzyszeniem organu lub fortepianu (kop. 67 i pół)

Dwuśpiew ten pisany nadzwyczaj wdzięcznie dla 
głosów, a z organami stanowi prawdziwe trio, 
jedno drugie uzupełniając, gdyż nie jest owem prostacz- 
kowem towarzyszeniem dość zwykłem niestety, ale 
bogatą ram ą do nieubogiego także w pomysły i obro
bienie obrazu. Tworzy więc piękną całość z podnio- 
słością stylu istotnie kościelnego. Żałujemy, że szczu
płość zakresu obecnych sprawozdań, nie dozwala nam 
wniknąć w szczegółowy sobie piękności miejsc w tym

utworze znajdujących się. Zalecamy tylko zapozna
nie się z nim, a następnie wykonywanie jak naj
częstsze.

S y m b o l i k a  k w i a t ó w  i r o ś l i n .

PRZEZ

profesora J. Berdau’a.

T ulipan  (Tulipe, T ulipa  Gesneriana). Powszech
nie znany kwiat cebulkowy, i hodowany w naszych 
ogrodach w najrozmaitszych kolorach, jest symbolem 
próżności, obok pięknej postaci. I rzeczywiście, tu 
lipan ma okazałą postawę, duży kwiat i wielką obfi
tość w ubarwieniu, ale brakuje mu zapachu; jest więc 
podobny niby człowiekowi pięknej powierzchowności, 
któremu brak ducha, brak zasługi i cnót wewnę
trznych.

Tulipany pierwotne ze Wschodu pochodzące, kwi
tną u nas zazwyczaj w maju, lecz niektóre ich gatun
ki w doniczkach hodowane, i sztucznem ciepłem 
w cieplarnich popędzone, ukazują się już w marcu 
lub kwietniu lub nawet i w lutym, czyli równocze
śnie z krokusami to jest szafranami, hyjacyntami, 
konwaliją doniczkową, kamelijami, ązaleami, ro
dodendronami, cynerariami, epakrysami, aury kiami, 
anemonami itp. wcześno-wiosennemi cieplarń na
szych kwiatami. Holendrzy uchodzący w Europie 
za najlepszych ogrodników, i urządziwszy swój dro
bny kraik jak jeden prawie ogród, zasłynęli w prze
szłym wieku i na początku bieżącego, szczególniej 
wyborną uprawą roślin cebulkowych kwiatowych, 
któremi długo zaopatrywali wszystkich lubowników 
na całym prawie świecie. Niektórzy holenderscy 
spekulanci, zakupiwszy cebulki jakiejś nadzwyczaj 
szczególniej i pięknśj odmiany tulipana, uważali je 
jak dzisiejsze akcyje i renty, to jest jako towar, na 
którym można było albo ogromnie dużo zarobić albo 
też stracić; bo jeśli się trafił amator, to płacił nie
zmiernie drogo za takie cebulki. Opowiadają, że za 
jedną cebulkę tulipana zwaną wicekról, cudnej (ma 
się rozumieć) piękności, dano: 30 korcy pszenicy, 
62 miarek ryżu, 4 tuczne woły, 12 owiec, 2 beczułki 
wina a 4 piwa i 2 faski masła. Inną znów razą, za 
120 najpiękniejszych cebulek tulipanowych, ofiarowa
nych na rzecz domu sierot w Alkmaar, zapłacono 
100,000 złotych holenderskich.

Tulipany prócz w Holandji, łubiane są także szcze
gólnie w Turcji, zwłaszcza od tamecznych kobiet. 
Istnieje tam nawet pewna uroczystość, zwana tu
lipanową, którą z nadzwyczajnym przepychem ob
chodzą, szczególnie sułtanki serajowe Padyszacha. 
W Persji również uroczystość tulipanowa należy do 
narodowych. Nawet sama naz wa tego kwiatu, pochodzi 
od tureckiego wyrazu tulipan, który oznacza nakrycie 
głowy czyi turban, a to z niejakiego podobieństwa tu 
lipana do turbana. I pod taką to nazwą otrzymał ze 
Wschodu w roku 1559 piewszą cebulkę tulipanową 
Konrad Gesner sławny polihistor i botanik szwajcarski, 
który opisawszy tulipana w r. 1569 jak uajdokładniój, 
dał go pierwszy poznać pu bliczności europejskiój. 
W 180 lat później, Liuneusz tworząc dla wszystkich 
nazwy naukowe (łacińskie) dwuwyrazowe, użył mia- 
roślin na gatuukowego^gćsnmcma, na pamiątkęowe- 
go sławnego naturalisty Gesnera.

Jeśli się zgromadzi parę tysięcy cebulek tulipano
wych na jednej wielkiej grzędzie, a te prawie ró
wnocześnie zakwitną, przyznać należy, że taka ro
zmaitość barw, jaka zazwyczaj w tulipanach panuje, 
może oko zająć, zwłaszcza kiedy grzęda jest taraso
wata, jednem spojrzeniem objąć się dająca. W Kon
stantynopolu w ogrodach Sultańskch, często takie 
grzędy tulipanowe widzieć można.
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O  bizutei'jach.

Dawno już nie wspominaliśmy nic o biżuteijach, 
którym ze względu że są niejako koniecznem dopeł
nieniem stroju, wypada jednak czasami słówko po
święcić; dziś więc pomówiemy o tem z powodu nie
dawno oglądanego przez nas magazynu pani Hodege, 
przy ulicy Nowy Świat naprzeciwko figury Koper
nika- Magazyn ten zaopatrzony je s t  w biżuterje 
wszelkiego rodzaju, a najobficiej w towar ze złota 
francuzkiego i fałszywych klejnotów. Jestto  na
śladowanie odrobione z gustem, lekkością i elegan
cją, podług najnowszych wzorów.

VV porze letniej do ubrań spacerowych najwię
cej noszą garniturów z lawy, których tu  jest  wybór 
niemały, —opiszemy z nich niektóre.

Kolczyki stanowią dwa duże medaljoniki bardzo 
pięknie rznięte w małe kanciki, medaljoniki te 
u góry zakończone są ozdobą z lawy mającą formę 
piramidalnej jedlinki. Broszka do tego jestto  wię
kszy znacznie medaljon rznięty bez żadnej ozdoby. 
Cena tego garnituru 2 rs. 50 kop.

Drugi garnitur był z t ą  różnicą, że zamiast me- 
daljonów, były dane czworograniaste małe  tablicz
ki z la wy, na których wyrobione główki mitologicz
nych bóstw niemało piękności dodawały temu gar
niturowi; cena 3 rs.

Kolczyki bardzo ładne składające się z pięciu ni
by festonów z rzniętych pereł lawowych, które u do
łu kończą się frendzlą także z lawy; cena takich 
kolczyków 1 rs. 50 kop.

Garnitur bardzo oryginalny, składa się z dwóch 
wielkich półksiężyców, z których jeden większy dru
gi w środku mniejszy, takaż lubo znacznie większa 
brosza; cena 3 r3.

Oprócz powyżój wymienionych, w magazynie p. 
Hodege znajduje się wielki wybór rzeczy lawowych, 
w ogólności jednak forma powyżej opisanych jest 
najmodniejszą.

Cena kolczyków z lawy jest od 75 kop. Najmo
dniejsze nie są ani zbyt długie, ani krótkie, najczę
ściej składają się z jednego lub dwóch medaljonów.

Naszyjniki najmodniejsze, są to medaljony zwie
szające się na pięknych łańcuszkach. Na niektórych 
wisi kilka takich medaljoników, na innych jeden ty l
ko. Naszyjniki takie zarówno noszone są do sukien 
wyciętych jak i tych, które zachodzą pod szyję.

Strojniejsze naszyjniki składają się z pięciu zło
tych łańcuszków, spinają się na ramionach wielkie- 
mi klamrami, a spadają na piersi w coraz szerszych 
półkolach.

Niemniej piękne naszyjniki są te, od których 
spadające medaljony naśladują emaljowane biżute
rje wykopane z Herkulanum, oraz składające się 
z łańcucha złotego, od Którego w odstępach spadają 
na szyję złote kłosy emaljowane czarno.

Naszyjniki koralowe bardzo są efektowne; najła
dniejszy z nich składał się z grubego łańcucha zło
tego, zdobnego w odstępach wielkiemi koralami od 
których spadały koralowe wisiorki (pendeloque). 
Cena naszyjników od 5 rs. do 24 rs.

Bransolety złocone są  tu  prześliczne, a tak do
skonale naśladowane, że mogą stanowić dopełnienie 
najwykwintniejszej toalety balowej.

Najwięcej podobały się nam bransolety zupełnie 
gładkie jakby gruby pasek złoty matowo zrobiony 
i doskonale złocony, który za całą ozdobę ma na 
wierzchu wyrobiony guziczek i pętelkę ze złota, na 
które się niby zapina. Cena tej bransolety rs. 5. 
Gładkie bez wyrobu 2 rs.

Bransolety nieco dawniejszej formy są po 2 rs.
Bransoleta oksydowana, cała wyrobiona w deseń 

wypukły i nasadzana perłami i naśladowanemi ru 
binami, właściwa do skromniejszej toalety; cena 8 rs.

Bransoleta wązka emaljowana czarno, środkiem 
idzie rząd niezbyt wielkich kamieni cristal de roche, 
bardzo efektowna do światła sztucznego. Od bran
soletki tej spada stosowna mała sylwetka czarno 
emaljowana. Cena tej bransolety 13 rs.

Druk K arola  Kowalewskiego.

Druga szeroka matowo złocona, cała emaljowa
na w bardzo delikatny deseń czarny, w odstępach 
ozdobiona paskami przechodzącemi ją  wzdłuż z imi
tacji brylantów bardzo pięknego ognia. Cena jej 18 
rs: Wszystke biżuterje z imitacją brjlantów są zna
cznie droższe od innych.

Guziki do mankietów znaleść można od 60 kop.
Nakoniec wielki wybór łańcuszków do zegarków 

damskich i męzkich od 2 rs. do 5 rs.

Opis deseni do haftu.

Figura  1 i 2ga Całość okrycia „Metternick“  krój
N . l d o l O g o .

N. 3 i 4ty. Deseń na serwetę do przykrycia stoli
ka. Rycina 17ta w Ty: Mód N. 32gim.

Meble do ogrodu lub werendy używają się zwykle 
zalanego żelaza, wyplatane trzciną, lakierowane na 
żółto. ° Dla większej elegancji nakrywa się stół, 
krzesła i poduszka materjałem prać się dającym. 
Pospolicie bierze się na to niewarowe płótno, haf
tem tureckim, pąsowemi nićmi wykonanym. Na 
serwetę i poduszkę dzisiejszy dodatek podaje deseń 
naturalnej wielkości. Główne linije deseniu robią 
się łańcuszkowym ściegiem, w greki. Większe 
i mniejsze listeczki płaskim, ukośnym haftem, ga
łązki i korzonki cierniowym ściegiem; na łańcuszek 
nici winny być grubsze, a na płaski haft cieńsze. 
Serweta powinna być 72 cent. w kwadrat, szlak 
odstępuje się od brzegu na 2 '/s  cent., brzeg zaś 
obejmuje pąsowym perkalem 3/i  cent. szeroko.

Rogi zdobne kwastami z wysiepanego płótna; gu
zik przytrzymujący kwast powleczony płótnem pą. 
sowem. .

N. 5 i 6ty. Deseń na poduszkę do oparcia. R y 
cina 18 i 19 w Ty: Mód Nr. 32gim.

Poduszkę powleka się poszewką haftowaną po je 
dnej stronie, tylna część z przednią zesz\ta jest pą
sową wypustką Y /i  cent. szeroką i zapięta na guzi
ki; na rogach po 2 kwasty jak u serwety 4 centy; 
długie, u góry spłaszczone, dwoma guzikami zdo
bne, które się z sobą łączą pąsowym krzyżykiem.

Deseń szlaku na serwetę służy także na pas do 
krzesła, mający 28 — 30 cent. szerokości, jak to 
rycina przedstawia.

Trzeba aby deseń z obu stron do środka się scho
dził.

N . 7. O krągły karczek do damśkicli koszul lub bia
łych  staniczków, pod  bluzki.

Rycina 30 w Tygodniku Mód N. 31szym.
Płótno cienkie, przykrawa się podług podanej for

my i pokrywa haftowanym batystem, na który de
seń podany jest na wzorze kroju. H aft ten otacza 
koronkowa wstawka, której przyszycie z obu stron 
wąziutki płócienny stembnowany pasek pokrywa. 
Górne oszycie tego garnirowania jest z takiej samej 
wstaw'ki i płóciennych paseczków, zdobnych hafto
wanemu supełkami. Następnie podszewka z pod 
wstawek winna być wykrojoną. Koronka Y /i  cent. 
szeroka zmarszczona, otacza wykrój karczka i rę
kawki.

N . 8. K arczek do koszul damskich pod łużnym  
kszta łtem  lub do staniczkóto pod  bluzki klaroivne.

Rycina 21 w Ty: Mód N. 32gim.
Przód karczka, podług modelu robi się z V/* cent.

1 szerokiej tiulowej wstawki i V /z  cent. szerokiej po
dwójnie złożonój batystowej listewki, którą wzdląż 
zszywając okrętką, w przemienne paseczki się urzą
dza. Następnie karczek oszywa się po obu stronach, 
aplikowanym sposobem, na batyście haftowanemi 
gwiazdkami, które zdobne są w środku pajączkiem. 
Na kroju deseń jest  oznaczony. Takież same 
gwiazdki pojedynczo naszywane, spojone z sobą, sta
nowią ty ł karczka i rękawy. Rękawki tak trzeba 
z karczkiem połączyć, aby na ramię 3 gwiazdki wy
padły. Karczek ten oszywa się do koła koroneczką 
w ząbki 1 cent. szeroką.

N. 9, 10 i 11. Szlaczki do bielizny damskiej.

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

N. 12 do lSgo. Litery do znaczenia chustek od 
nosa.

Opis kroju sukni z  wyciętym stanikiem  na  
przodzie.

Krój Pig 1 — 10.

Suknia z lilia poult de soie przybrana takąż r u 
szą i frendzlą.

Po zeszyciu stanika podług liter jednakowych, 
daje się jeszcze klapka oznaczona N. 4, przyszyła 
do prawej strony stanika gdzie litery G i R  umie
szczone. Baskina zmarszczona od S do L przymo- 
cowywa się do paska w środku pleców przy literze 
S. i garniruje skośną falbanką. Rękawy jedwabne 
dochodzą tylko do łokcia, przystrojone ruszą i fren- 
dzlą.

Szmizetka i rękawki tiulowe złożone z bufek.

Okrycie „ M etternich“ z  kapturkiem  dla m ałych  
dziewczynek.

Krój Fig. 1 1 — 15.

Okrycie to może bydź z tego samego materjału CO' 
suknia, lub z czarnego poult de soie albo kaszmiru 
garnirowane skośną falbanką.

Tylna część okrycia marszczy się i przyszywa do 
stanu, co pokrywa pasek umieszczony na plecach 
gdzie litera B ,  przeprowadzony przez otwory pod 
pachą, do przyciśnięcia przednich części okrycia. 
Kapturek marszczy sję od E do E, podszywa pliską 
od G do H i nawleka plecionką gumową do ścią
gnięcia. Do paska z tyłu dcdać można kokardę, 
a w miejsce falbanki użyć frendzli 5 centymetrów 
szerokiej.

OSTROWSKIEGO 1 SPÓŁKI- 
Główny Skład

AMERYKAŃSKICH MASZYN DO SZYCIA

w s zy s tk ich  praktycznych systemów dla rz e m io s ł  w sze lk ie 
go  r o d z a ju  i do  fam ili jnego  u ż y tk u ,  mieści się p rzy  ul icy  
S e n a to r s k ie j  N .  4 7 0  n a p rz e c iw  k o śa io łą  Sgo  A n to n ie g o .

Z główniejszych systemów względnie do celu, do 
jakiego maszyna ma bye przeznaczona, polecamy 
systemy:

Groiuer'a i B aker’a,
W heeler'a i  W ilsona, 
bingera,
H o we'go 
i Ortli'a.

Oprócz tego posiadamy maszyny specjalne dla 
wojsk i m aszynki ręczne.

W  tymże składzie posiadamy wyroby naszej fa
bryki jak: łóżka, f  otele składane , w yżym a d ła , m a
gle, icagi sp iżarn iane  i inne t. p.

Reperacje maszyn do szycia, uskuteczniamy 
przez dwa lata bezpłatnie.

Nauka szycia maszynami, jako też nauka 
rozbierania, czyszczenia i składania maszyn, 
bezpłatnie.

(8914).

L i s t y  i i i r * e s y l k i  p i e n i ę ż n e  na spra
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r. 956 dom dawniej Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz z de
seniami do liattn ordz kroje: stanika wyciętego- 
i okrycia „Meternich11 z kapturkiem dla małych 
dziewczynek.

łedaktor  J. K. Gregorowicz.
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